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O znaczeniu powagi.
Po znakomitym lińoie pasterskim o kar* 

oiarstwie wydał teraz X . Aroybiskap Stablew- 
ski równie znakomity list o znaczeniu powagi 
w kafctićm społeczeństwie, a jak tamten, tak 
i ten stosuje się do oałego naszego narodu. 
Sposobności do wystąpienia w tej kwestyi do­
starczył X . Arcybiskupowi jubileusz Ojca św., 
który jedynie władzą, opartą na powadze, stał 
się podporą wszelkiej innej powagi na ziemi. 
„Przejmuje to obawą i zgrozą wszystkich my- 
śiąoyoh ludzi — pisze Arcypasterz — dokąd 
może dojść ludzkość, jeżeli się zawczasu nie 
zaoznie sypać szańoów przeoiwko zalewowi 
złego. Hołd dla Papieża, jako najwyższej po­
wagi dnohownej, daje sposobność do przypo­
mnienia obowiązku szacunku, należnego powa­
gom najbliższym w naszym zakresie żyoia. Hi- 
storya powszechna, ta mistrzyni Indów, uczy, 
że w dziejaoh narodów te doby do najszczęśli­
wszych się zaliczają, w których władza, oparta 
na sprawiedliwośoi i stąd na ogólnem poszano­
waniu, tern właśnie silna, pewną ręką dzierży­
ła ster rządów. W  takich dobach żądano od 
obywateli życia prawego i cnotliwego, czysto­
ści obyozajów, a to tak dalece, że nad żyoiem 
ich w Rzymie czuwali dwaj najwyżsi urzędni­
cy państwowi, jako cenzorowie obyozajów. 
Wiedziano bowiem, i*  człowiek, który w życiu 
prywatnem lekceważy zasadę moralności i ono- 
ty, także w służbie publicznej może się sprze­
niewierzyć i zdradzić sprawę pnbliozną. Poto­
pem klęski i łez, upadkiem narodów znaozą się 
ozasy rządów niestanowanyoh i dlatego sła­
bych. Społeozeństwo, które nie szanuje władzy 
i powagi, albo samo się rozpada, albo, zetknąw­
szy się z narodem o silnych rządach, podlega 
mu". To samo w życiu rodzinnem — i w  
życiu społeoznem. Nawet wśród ohórów 
auielskioh nie panuje równość, leoz są pe­
wne stopnie i jest zależność jednych od dru- 
gioh. Między ludźmi istnieją i zawsze będą 
istniały różnioe; są i będą niżsi i wyżsi, pod­
władni i przełożeni ; zawsze pozostanie prawo 
rozkazywania, a więc zawsze będzie obowiązek 
słuchania. Bez tego nie może byó ładu i po­
rządku. Wedle Pisma św., tylko w piekle pa­
nuje równość, tam też wieozny bezład i strach. 
Niestety, ludzie mylnie biorą samowolę za wol­
ność, nie umieją też pomimo twardych do- 
świadozeń uznać, że prawo powagi istnieje z 
woli Bożej, która nie przestaje byó łaską, ohoó 
nieraz musi byó ohłostą.

„Spostrzegamy — pisze dalej X . Arcybi­
skup — stopniowo wzmagający się prąd, który 
dąży do podkopania wszelkiej powagi na zie­
mi. Po wielu wstrząśnieniaoh, trw&jąoyoh od 
wieku X V I, doprowadził on do tak zwanej 
anarchii, do zamachów na przedstawicieli wła­
dzy i do różnych krańoowośoi*. Kośoiół kato­
licki wskazuje, gdzie szukać na to ratunku. 
W  nim wszystko się opiera na największej po­
wadze, która nigdy nie zbaoza, nie poddaje się 
ani przemocy, ani oklaskom tłumów, nie sto­
suje się do zmiennyoh sądów i zapatrywań 
ludzkich, nie ulega błędnym hasłom fałszywe­
go postępu.

Ten wzór powinno naśladować każde spo­
łeczeństwo, które pragnie żyó i rozwijać się. 
W  pierwsz3’m rzędzie oi, którzy zasługami, 
ozy pracą, urzędem, ory wiekiem, albo rodem 
wysokim, mają sposobność wyrobić sobie po- 
wegę i znaczenie, muszą o nie się starać, mu­

szą czuwać nad moralnością publiczną, nad 
pełnieniem obowiązków obywatelskich, muszą 
być sądem i opinią. Jest to trud, ale także 
wielki zaszczyt, który nakłada obowiązki. Nie 
wystarcza wskazywać drogę, trzeba po niej 
kroozyó. Nierzadko starsi sami podkopują po- 
wagę w oozaoh młodzieży, bo się oddają brzyd­
kim zabawom, próżniaotwu, nawet pijaństwu i 
nawet rozpuście.

Następnie, zwracając się do młodzieży, X . 
Arcybiskup tak pisze:

„Nie waszcm zadaniem rwaó się do przo- 
downiotwa w narodzie, do wskazywania mu 
dróg ńycia, bo wam brak do tego powołania i 
ć ś .-'c.uOEcma, brak odpowiedniego, a konie­
cznego przygotowania. Krwawemi zgłoskami 
zapisane są te dzieje, gdy z najszlachetniej­
szych popędów, ale w zarozumiałości swojej, 
młodzież, gardząc powagą i mądremi radami 
starazyoh, odepohnąła ich od steru, uwiedziona 
przez zawodowyoh pod burzycieli. Nauka i naj­
usilniejsza praca — oto czasu młodości dla 
was samych i dla oałego społeozeńsstwa pierw­
szy obowiąze*. Z takiej tylko siej by, pełnej 
zapału i wytrwałośoi, plon wyrasta. Komu z 
was Bóg dał większe zdolnośoi, nieoh pracuje 
nie w samolubnych oelaoh, ale raczej po to, 
aby w przyBzłośoi dodaó imieniem swojem bla­
sku narodowi, dorzucić coś do cywilizacyjnego 
dorobku ludzkośoi. Wszysoy, którymi się szczy­
cą narody i którzy utrwalili w nich podstawę 
żyoia, wychowali się nie w najłatwiejszym za­
wodzie polit.ykowania, leoz przeciwnie wśród 
oiężkiej praoy gotowali się do służby dla do­
bra czy narodu swego, ozy całej ludzkośoi. 
G-dy młodzież wszystkich stanów i zawodów 
odznaczać się będzie zaletami, będzie ona 
chwałą oałego społeczeństwa, twórcą jego szozę- 
śoia i dobrobytu".

Jest niestety odłam młodzieży, który 
woale nawet nie zasługuje na miano młodzie­
ży. bo się wyzuł z wszelkich ideałów i wyż­
szych dążnośoi. Tym młodzieńoom wstrętna 
praoa i nauka; pozorami tylko i zawnętrznemi 
formami pokrywają oni swą nioośó moralną, 
próżnię swego umysłu Od tyoh zatrutyóh du­
chów nieoh się odsunie zdrowa młodzież, a 
starsi nieoh się otrząsną ze swej pobłażliwośoi.

List pasterski końozy się wyrazami na­
dziei, że społeozeństwo wzmocni w sobie po- 
ozuoie powagi, ponieważ bez szaounku dla niej 
następuje rozluźnienie węzłów rodzinnych i 
spolecznyoh, zaozem przychodzi upadek i zgu­
ba narodu.

Rosyjscy narodowcy.
W  Petersburgu powstało stowarzyszenie 

skr&jnyoh szowinistów, którzy postanowili roz­
winąć w narodzie takie uozuoia dla społe­
czeństw nierosyjskioh i nieprawosławnyoh, ży­
jących w granioaoh państwa rosyjskiego, ja- 
kiemi względem Polaków odzuaozają się pru­
scy h&katyści. Założył owo stowarzyszenie p. 
Wieliczko, były redaktor urzędowego organu 
na Kaukazie ; stanowisko to utracił on wła­
śnie dlatego, żs niezmiernie jątrzył Rosyan 
przeoiw ludom kaukaskim, a te ludy starał 
się wzajemnie pokłócić. Ci hakatyści rosyj- 
soy z początku byli lekceważeni przez prasę 
i ośmieszani w drobnych aatyraoh, jako ludo­
żercy, którzy co dzień się zbierają, aby upiec 
na rożnie raz Polaka, innym razem Finland- 
ozyka, potem znowu Litwina, Łotysza, Or­
mianina, Gruzina, Tatara i t. d. przyozem za­
wsze się okazywało, że każdy z nich upiekł 
i zjadł oząstkę samego siebie, bo przez 
związki rodzinne niemal wszyscy Rosyanie 
mają w swyoh żyłaoh krew innych narodowo­
ści, mieszkających pod jednem z nimi berłem. 
Leoz w ostatnich ozasaoh do tego stowarzyszenia 
zapisał się podobno minister Plehwe, za nim 
mnóstwo dygnitarzy, a za tymi znów — 
tłum orynowników, i tak ów związek stał się

odrazu potęgą. W dzieunikaoh przeoiwnyeb 
hakatyzmowi objawiła się trwoga. Walką z 
tern stowarzyszeniem zajmuje się cała prasa 
z wyjątkiem naturalnie takich pism , jak 
Moskiewskie Wiedomośti. Ciekawe szozegóły o 
zamiarach tego stowarzyszenia podają różni 
korespondenoi. Tak naprzykład w swym pro­
gramie reform w duchu narodowym umieściło 
ono zabiegi, aby cudzoziemskie nazwy urzę­
dów dworskioh były zastąpione nazwami 
staro-rosyjskiemi. Mistrz ceremonii ma się na­
zywać „razporadnik", łowozy — „sokolnik®, 
oohmistrz — „spalnik* i t. d. Także tytuły 
urzędnicze mają byó "Mienione, aby zamiast 
r&dzoów kolegialnych, sekretarzy, registrato- 
rów i t. d., byli „dysĄpwie dumy" (duma — 
to rada), poddyakowia, ciyaczkowie i t. d. R ó­
wnież jak wojsko już nosi coś podobnego do 
moskiewskiego kafcann, tak haftowane zło­
tem mundury ozynowniLów mają byó zastąpio­
ne „poddiowkami* kacapskiemi, a fraki dy­
gnitarzy dworskioh — szubami bojarów. K o ­
biecy muszą chodzić w sarafanaoh i zamiast 
kapeluszy, nosió kokcszniki. Jeżeliby tylko 
taki oel miało owo stowarzyszenie, to niechby 
się sobie bawiło nawet z pomyślnym skut­
kiem. Ale myśl, z której powstała dążnośó 
do takioh „reform*, sięga w głąb stosunków 
prawno-państwowych. Ci szowiniśoi głoszą, że 
Wieikorosyanie stworzyli państwo rosyjskie 
wyłąoznie dla siebie, zatem, trzeba naprzy­
kład zabronić Polakom, sprzedawania swyoh 
wyrobów w rdzennej Rosyi i na Sybirze, jako 
też postanowió, że w okolicach, zaludnionych 
przeważnie przez Rosyan, mogą być adwo­
katami, lekarzami, technikami i t. d. również 
tylko Rosyanie. Sio wi uiści idą jeszoze da­
lej, bo żądają innego, większego opodatko­
wania kresów, aby narodowości nieroiyjskie 
płaciły jakiś trybut Wielkorosyanom. Dla tych 
szowinistów widocznie wzorem jest Turcya.

Niepodobna, naturalnie, przypuszczać, że 
podobne pomysły mogą byó przyjęte. Poja­
wienie się takioh szowinistycznych dążnośoi 
można uważać za dowód, że prąd, domagający 
się równouprawnienia narodowośoi i wyznań, 
tak się wzmógł, iż obudził reakoyę w sferach 
korzystających z braku równouprawnienia. Ale 
ta szowinistyozna organizaoya zawsze jakiś 
wpływ wywrze, niejedno zatrzyma, niejedno 
wypaozy, zwłaszcza jeżeli jest prawdą, że 
przyBtał do niej najwybitniejszy dziś w Rosyi 
minister Plehwe. Dla ułatwień w życiu nie­
jeden karyerowioz stanie pod jej ohorągwią, 
niejeden przedsiębiorę" państwowy da ooś na 
jej cele — i tak przejdzie ona przez Rosyę, 
jakby jakaś zaraza. Leoz może ona byó tylko 
bryłą na drodze naturalnego rozwoju stosun­
ków, może zwiększyć liczbę trudnych przejść, 
wstrząśnień, nawet katastrof, ale naturalnego 
biegu rzeczy nie zatrzyma na zawsze, ani na­
wet na dłngo.

Humorystyka w polityce.
Niektóre dzienniki polskie dały się złapać 

w pułapkę sprytnemu bardzo fejletoniśoie pe­
tersburskiego dziennika Nowoje Wremia. Za­
mieścił on w tern piśmie sfingowany list jakie­
goś Niemca Hofmanna, mieszkającego rzekomo 
w Gatczynie. Dla zataroia śladów fikoyi, hu­
morysta podał nawet ulicę i numer domu, w 
którym ów Niemiee ma mieszkać. Wszystko 
oozywiśoie zmyślone. Celem zaś listu było 
wywołać w Rosyanaoh nienawiść do Niemców. 
Czy ją wywołał — nie wiemy. Ale, że niektó­
re nasze dzienniki złowił na wędkę i skłonił 
do pisania artykułów p. t. „Hakatysta z Gat- 
czyny* — to świadozy, że doskonale umiał za­
stosować hnmorystykę do polityki i dał swo­
jemu fikcyjnemu Niemcowi taki oharakter i 
takie rozumowanie, jakie my przywykliśmy 
rzeozywiśoie u Niemców spotykać.

Zanim jednak przytoczymy list owego

Niemoa, musimy dla lepszego zrozumienia rze- 
ozy dać dwa objaśnienia: pierwsze, że istnieje 
w Rosyi publioysta Engelhardt, który syste- 
matyoznie, niezmordowanie praouje nad wyko 
paniem jak największej przepaśoi między Ro- 
syanami a Polakami, oozeruiająo oozywiśoie Po­
laków przed społeczeństwem rosyjskiem. Jest 
on z pochodzenia Niemcem, jak samo nazwisko 
wskazuje, ale udaje takiego rodowitego Rosya- 
nina, takiego ultra patryotę rosyjskiego, że na 
samą myśl o Polakach dostaje dreszczów obu­
rzenia. Drugie zaś objaśnienie jest następujące: 
Opinia publiozna w Rosyi ma za złe panu Zino- 
wjewowi, ambasadorowi rosyjskiemu w Kon­
stantynopolu, że był za miękkim w sprawis 
kolei bagdadzkich i dopuścił do tego, że Niem- 
oy przystąpili do budowy tyoh kolei.

Po tyoh dwóch wyjaśnieniach przytaoza- 
my teraz ów list, napisany przez Niemoa, jako 
niby wywołany poprzednim artykułem, zamie­
szczonym w Nowoje Wremia, a dworującym so­
bie z niemieckiej dobroduaznośoi.

„Artykuł wasz o „deutsohe Gemfitliohkeit* 
— przyniesie wam, możecie tego byó pewni, 
mało korzyśoi. My, Niemcy, nie myślimy zno­
sić wszystkiego spokojnie, jak jacyś tam nędzni 
Polacy l Strzeżcie się, żeby wam jeszcze nie 
zamknięto budy. Dotychczas zachowywaliście się 
zupełnie przyzwoicie.

Zupełnie nie do pojęcia, skąd wam do 
głowy przyszło brać w obronę to przeklęte 
plemię polskie ? Dotychczas było i n was dość 
zrozumienia dla rzeczy, i maoie przecież prze­
wodnika w osobie waszego niemieckiego 
współpracownika, von Eogelhardta, który prze­
pięknie umie po rosyjsku i dlatego może ob 
jaśniaó publiozności rosyjskiej kwestye kultu­
ry zaohodnio - europejskiej.

Nie ohoę twierdzić, żeby Rosyanin nie 
mógł byó objaśniony przez Francuzów itd., ale 
do wyżyny duohowego rozwojn Niemoa można 
dojść tylko przez wiele pokoleń. Ale na oo to 
wam? Dotychczas na swoje szozęśoie Rosyanie 
z pokorą podążali za śladami geniuszu nie 
mieckiego, — bo czyżbyście wy hyli w stanie 
mówić prawidłowo po rosyjsku bez znakomi­
tych prac Grota? — tak też i w polityce za­
granicznej. Czyż to nie było szczęściem dla 
Rosyi, że telegrafowała posłowi swemu Zino- 
wjewowi, ażeby nie czynił przeszkód Niemoom 
przy budowie kolei bagdadzkiej. Czy także nie 
było szozęśoiem dla Rosyi, że wyznaczyła Ti- 
mir&zjewa z Berlina pełnomocnikiem przy u- 
kładaniu nowego traktatu rosyjsko-niemieokie- 
go, — bez tego byłoby z Rosyą licho. Dobra 
rada z deoy dujący oh sfer berlińskioh zawsze 
była przyjmowana i wykonywana w Rosyi i 
w tem wielkość i siła cesarstwa (! I). Także w 
polityoe wewnętrznej z tymi nędznymi Pola- 
ozyskami obchodziliście się, jak na to zasługi­
wali, i przyjemnie było patrzeć, jak dotych- 
ozas szanowne wasze pismc garbowało im skó­
rę. Ale ostatni wasz artykuł o Niemcach to 
rzecz całkiem nie do uwierzenia! Ja radzę 
wam, cofnijcie go i napiszoie, że artykuł ten 
wydrukowany został przez niedopatrzenie re- 
dakoyi...

Dlaczego, myślioie, ohoemy wytępić Po­
laków i wytępimy ich ? Dlatego, że to uajohy- 
trzejsze plemię, którego w żaden sposób zasy- 
milizowaó nie można. Patrzoie — wszysoy: ży­
dzi, Francuzi, Anglicy itd., którzy mieszkają 
dłuższy ozas wśród tak ucywilizowanego naro­
du, jak my, wszysoy oni mówią u siebie w do­
mu tylko po niemiecku, jak naprzykład potom­
kowie Hugenotów francuskich itd. Ci są pra­
wymi Niemcami, ale Polacy — nigdy, chociaż 
znaozna ozęśó tych Niemców także jest katoli­
kami, jak i oni. Tak więo, ozy możemy ze 
względu na możliwość wojny cierpieć na gra­
nicy kilka milionów ludzi, którzy z głupoty 
odważyliby się... No, wy to zrozumiecie.

Jeżeli ktoś gotów jest zmienić swoją 
przynależność do wielkiego, potężnego i ucy­

wilizowanego narodu na poddaństwo drugiego 
państwa, które z biedą zaledwie może byó 
utrzymane pracą duohową mężów niemieokioh, 
dziennikarzy, profesorów i wyższych urzędni­
ków — ozy co nie głupiec? Teraz, co pra­
wda, nie ma powodu do obaw, dopóki Rosya 
kroczy drogą pokoju w zupełnem porozumie­
niu z Niemcami. Ale może zajść oo innego. 
Przyszłość jest ciemna.

Bronioie Polaków bo ich nie znacie. W i­
dzę to już z tego, jak przetłumaczyliście na 
polskie imię Wenzel. Ja mieszkałem w By- 
dgoszozy 6 lat i wiem, że w żargonie polskim, 
który oni nazywają patetycznie „językiem pol­
skim", brzmi imię to zupełnie inaczej — ta­
kie to niemożliwe do wymówienia słowiańskie 
imię, jak większość imion polskich! Rosyanie 
biorą imiona z języka greckiego, na to można 
się godzić, bo to kulturalne imiona, ohoeiaż 
należą do języka martwego Tymozasem Polacy 
dążą do tego, aby wszystko było u nioh sło­
wiańskie ! Chytra i fałszywa to hołota nie do 
uwierzenia ! O tem napiszę wam innym razem, 
a teraz pytam was, jaką korzyść przynieść 
wam może ten naród żebraczy? My, naród 
bogaty, kulturalny, my możemy oyć Rosyi 
pożyteoznymi, i chcemy tego.

Mówię tu o korzyśoiaoh duohowyoh, kul­
turalnych, a nie o praoy fizycznej i pienią­
dzach Cóżby się stało z Rosyą, gdyby ją opu- 
śoili kupoy niemieooy, majstrowie, rzemieślni- 
oy, — nie mówiąc jnż o wyższych urzędni­
kach ? Ktoby dawał robotę chłopu rosyjskie­
mu ? Toć we wszystkioh instytuoyaeh u was 
są Niemcy. A oo dają Rosyi polsoy żebraoy ? 
Nic. Oni, pracując za tańszy pieniądz, robią 
Niemoom w Rosyi konkurenoyę.

Wszędzie pomiędzy sobą mówią w swoim 
żargonie, usta ioh pełne słów o sprawiedliwo­
śoi, ludzkośoi. Sami filozofowie I Czy myślioie, 
że ta hołota stać będzie przy was wiernie ? 
Oni wam tego, oo myślą, nie powiedzą, bo tak 
fałszywego narodu nie znajdziecie nigdzie. 
Zresztą, któż wie, może byó, że myślą o zmia­
nie rządu i o pomooy z zagr&uioy 1

Jedyna dobra rada, jaką wam my, Niem­
cy, dać możemy, to ta, ażebyście wszystkioh 
Polaków ze swych granio wysłali na Syberyę, 
tam nie będą mogli popierać jeden drugiego, 
a kraje, przez nioh opuszczone, rozkolonizujoie 
pomiędzy Rosyan i jako nauczycieli — spro- 
wadżoie do nich Niemców.

Mam mocną nadzieję, że waszą szanowną 
gazetę nawróoę swoim artykułem na tory 
prawdy". K. Hofmann

Tak wygląda list fikoyjny owego fikoyj- 
nego Niemoa. Dobrze bardzo się stało, że tak 
wpływowy i poczytny dziennik, jak N- Wremia 
doszedł już do zrozumienia tej prawdy dziejo­
wej, że od sta kilkudziesięciu lat Niemoy 
wszelkich dokładają starań, aby poróżnić Po­
laków z Rosyanami, a dyplomaoya berlińska 
wszystkie siły wytężała zawsze w tym kie­
runku, żeby przepaść, istniejąoa między dwo­
ma głównymi narodami słowiańskimi, stawała 
się coraz głębszą.

Swoją jednak drogą wyznać należy, że 
komicznie wygląda taki naprzykład komen­
tarz, jakim zaopatruje jedno z pism polskich, 
ów sfingowany list Niemoa z Gatozyny Cytu­
jemy dosłownie :

„Odsłania się tu oała naga dusza nowo­
czesnego krzyżaka, potomka owych „bogoboj­
nych, chrześcijańskich rycerzy*, którzy przy- 
jęoi w gośoinę przez łatwowierne plemiona 
słowiańskie, jedDO po drugiem siłą pięści ni- 
szozyli, albo jedno na drugie podburzali, aby 
one, wieozną waśń z sobą prowadząc, stały się 
ofiarą nienasyconego łupieżcy.

To samo dokonuje się dziś tylko w nieoo 
innej formie. Treść pozostała ta sama.

Taki Niemiec jak ów K. Hofmann, żyją­
cy i zarobkująoy w Gatozynie i szozująoy z
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Zmarnowane życie
Powieść współczesna

przez A ryę .

(Ciąg dalszy).
Dreptalska będąoa u Ławskioh kilkadzie­

siąt lat, jeszcze za żyoia rodzioów, i nazywają- 
oa Zygmunta i Władysława po imieniu, bo 
znała ioh dziećmi, strącała pana Adama z wy- _
sokośoi jego zachwytów, nie aprobując jego wiozne rozruchy. Dziwna rzeoz, jak. teraz strejki
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w porę ze swoimi eluknbraoyami, bo Zygmunt 
zaledwie potakuje jego gospodarskim wywo­
dom, zmienił skórę i przedzierzgnął się w eu­
ropejskiego dżentlemana, którego interesuje 
także świat społeozny i intellektnalny i który, 
ohoeiaż siedzi w zakątku galicyjskim jak żubr 
w puszczach litewskioh, nie zmartwiał du­
chem, bada puls wielkoświatowego żyoia 
za pomocą gazet i książek.

I oóż powiadasz Zygmuncie na te usta-

estetyoznyoh gustów.
— Ej, jegomości jeszoze fiu! fiu! na myśli, 

chociaż na głowie już prawie śnieg. Na oko

weszły w modę. Niezadowolenie z bieżących 
stosunków jest hasłem dnia Czytałeś zapewne 
o zaburzeniach w Tryeśoie. “latała tam wszel-

to każda nie źle wygląda, ale kto ich tam wie, ha praca w zakładach przemysłowych i fabry- 
co to za marmuzele. A  trzymają w rękach su- j kach
kienki, bo w mieśoie paskuda, kurz, proohami 
mieoie.

I stara gosposia poprawiała na głowie

— Czytałem, ale poco mi ozytaó o obcych 
krajach, kiedy i u nas jest nie lepiej. W  osta­
tnich ozasaoh sytuacya zaostrzyła się, gorączka

biały ozepieo przybrany suto szlarkami, dająo buntu kiełkuje wśród głodnej rzeszy ludzkiej', 
do poznania temi słowy głęboką pogardę, jaką i kto wie, ozy nie przyjdzie do takioh sam} oh 

■ ................................. zaburzeń. Obcy wyraz „strejk*, należy odrzu­
cić i przetłómaczyó na słowo „walka o żyoie", 
lub „nędza ludzka*, w ten sposób dająoa znać 
o sobie. Bo ludzie nie mają z ozego żyó z bra-

czuje dla wielkich miast.
Ale odbiegliśmy nieoo od naszego opo­

wiadania. Sądziliśmy jednak, że pan Adam za­
sługuje na to, bo tworzy ciekawy zabytek zni- 
kająoej postaci naszej szlaobty.

1 dzisiaj nie miał szczęścia, bo jego inter­
lokutor zaledwie słuohał gospodarskich relaoyj. 
Hrabia popijał ozekoladę, maoznjąo w niej pe- 
tynetowe obwarzanki, któryoh Dreptalsia była

ku zarobkowej praoy, a brak pracy wytworzyła 
„śruba podatkowa" o której teraz tyle się mó­
wi i pisze, a która tłumi każde większe przed­
siębiorstwo i przemysł krajowy w zarodku,

— Zapewne, że wielkie podatki dużo win-
mistrzynią i nie odzywał się woale. Nie był ny, ale ozy wiesz, dlaczego u nas przemysł 
Usposobiony do dysknsyi ozy niepomyślny stan krajowy nie może rozwinąć się prawidłowo? 
oziminy jest wynikiem meteorologicznych psot, Bo nie mamy zaufania do swojskich rzeozy i 
lub ozy należy go przypisać opieszałośoi go- wolimy sprowadzać wszystko z zagranicy, 
spodarskiej. Nie zajmowała go wiadomość o ilości Trzeba najpierw zasłynąć gdzieindziej, i to jak 
oziminy lub jarego zboża zasianego w tym rokn. najdalej od rodzinnego kraju, ażeby znaleźć 
toan Adam zmiarkowawszy, że nie wybrał się tutaj poklask i powodzenie.

— Stara historya! Byłem na wystawie jubi­
leuszowej, jaką urządziło Towarzystwo po­
litechniczne we Lwowie, i widziałem tam roz­
maite wynalazki, które mogłyby mieć świetne 
zastosowanie praktyozne w nauce lab gospo­
darstwie. Ale są to po największej części tyl­
ko modele jeszcze nie opatentowane, pomysły, 
nie przynoszące żadnej realnej korzyśoi. Ro­
dzaj „joujou* dla dużych dzieci, które rychło 
pójdzie w zapomnienie.

— Niech nas Bóg strzeże od skrajnego pe­
symizmu. Znowu tak źle nie jest. Nasi wyna­
lazcy mają światową sławę. A  co do finanso­
wego krachu przecież odbywają się ciągłe ob­
rady, posiedzenia, ażeby zaradzió złemu i za­
żegnać groźne widmo nędzy.

— Kiedy drobne środki, nad jakimi rozmy­
ślają radni miasta Lwowa, nie wystarozą, ażeby 
dźwignąć finansowo bezroboczy proletaryat, 
który ciągle się wzmaga. Na to potrzebaby 
gruntownej reformy ekonomicznych stosunków, 
bo jak dotąd, kraj ciągle ubożeje z powodu 
wywozu surowego materyału za granicę, skła­
dania kapitałów do obcych banków i t. d. i t. d. 
Wogóle opłakany stan, który wywiera zgubny 
nacisk na najbiedniejszych,

— Wiesz Zygmuncie, że w tobie siedzi u- 
kryty organizator nowego porządku, przema­
wiasz z takiem przekonaniem. 1

— Bo przypatrzyłem się społeoznym ranem 
z bliska i dlatego albo wyjadę preoz z Galioyi, 
ażeby nie psuć sobie , krwi, albo też osiądę 
stale w kraju i będę starał się o mandat.

— Co za skrajne myśli, to be or not to be 
Hamleta. Jesteś zmienionym. W  tem coś być 
musi. Może jaka buduarowa tajemnica ? — Co 
do mnie, jeśli naczytam się o rozmaitych strej-

kach i rozruehaoh, to wtedy, ażeby ukoić nie­
zadowolony umysł, uciekam pod skrzydła sztu­
ki i zaohwyoam się naprzykład hołdem, jakim 
Włosi uczoili swoją sławną tragiezkę Adelajdę 
Ristori w dnin ośmdziesięoioletnioh jej urodzin.

— Ale dowodzi egoistyoznego sybarytyzmn to 
zasklepianie się w własnych przyjemnościach, 
kiedy na świeoie tyle nędzy i nieszczęść — 
sfcrofiije Zygmunt kuzyna.

— Każde polskie serce odczuje głęboko ból 
z powodu prześladowań rodaków w Niemczech 
i trudno już wówczas bawić się wesoło, lub 
tonąć w zachwytach bezwzględnego piękna.

— Ta walka rasowa w oelu tępienia lndno- 
śoi, dlatego tylko, że jest polską, jest ohydną 
rzeczą, zakałą wieku, w którym żyjemy, ale 
i w tym kierunku zrobiono przecież u nas 
już wiele. Stosunki handlowe zerwano z wro­
gami, a nawiązano natomiast z przemysłowca­
mi i fabrykantami firm ozeskioh i słowaokioh. 
W  ten sposób powinniśmy unikać i wyrzec 
się wszystkiego, oo pochodzi od naszyoh prze­
śladowców. A oe do sybarytyzmu, który mi 
zarzucasz, oddaję oi zupełną słuszność, bo po­
ruszyłeś jedną z głównych arteryi dominują- 
oych wad. Ludzie są wogóle zaślepieni w so­
bie — egoiści, którzy, jeśli udało im się uro­
dzić w szczęśliwych majątkowych warunkach, 
lub też doszli własnym przemysłem . do wię­
kszego stanowiska, usypiają błogim snem zdo­
bytej pozyoyi i nie mają prawdziwego psy- 
ohologioznego współozncia dla bliźnich mniej 
lub wcale nie uprzywilejowanych pod 
względem doozesnyoh skarbów. I uważają 
siebie za pół - bogów, rodzaj wielkoludów, 
gdy tymozasem są to moralne karły, któ­
re dla dogodzenia ambioyi, chęci rozgłosu,

lub dla materyalnych korzyści udają cza­
sem zainteresowanie się obywatelskiemi spra­
wami, ale nie mają serdecznego pochopu do 
otaroia choćby jednej łzy opuszczonej siero­
cej duszy prawdziwych biedaków na ziemi, 
ohyba, że ta dusza mieści się na przykład w 
ponętnej dla nich kobiecej łupinie, a ozem są 
rzeozywiśoie jako ladzie, o tem mogą tylko za­
wyrokować najbliżsi, którzy mają sposobność 
poznać ioh in natura bez maski obłudnej fi­
lantropii i inny oh szlaohetnyoh ncznć.

Wszędzie na świecie blsgierstwo, kłamliwe 
uozuoia i fałsz! Tacy niepowołani apostołowie, 
świętych narodowych obowiązków robią na mnis 
wrażenie rabina, o którym prości żydowsoy oha- 
łafcowoy powiadają, że „wun modli się na ta­
kiej książce, której n kt nie rozumie i wun sam 
nie rozumie*. Lub też podobni są do zarozu- 
miałyoh luminarzy wiedzy, którzy zeschli i ze­
sztywnieli nad księgami mądrości i dlatego 
ziarna prawdy nie potrafili z niej wyłowió. Oo 
za szkoda, że za pomocą promieni Roentgena 
nie można dojśó, ile prawdziwego serca bije w 
w każdym człowieku, a o ile te serce jest tyl­
ko mięsnym workiem, spełniająoym funkoye 
krążenia krwi. Tego rodzaju ciepłomierz, to by 
dopiero był nadzwyczajny wynalazek ! I wedle 
szlachetnych przymiotów duszy i seroa należa­
łoby kwalifikować i szanowao jednostki, a nie 
wedle liczby orderów, lub fakultetów owych 
móżnych panów. „L'homme au coeur droit est le 
plus grand et le meilleur“.

— Ale z ciebie nielada rezoner i krytyk 
istniejącego porządkn!

i>
(Ciąg dalszy nastąpi),

Icytacye w publicznej Hali aukcyjnej, Lwów, 
Pasaż Mikolascha, odbywać się będą stale 2 
razy tygodniowo, zawsze o 4 popołudniu, a to:

W  p o n ie d z ia łk i  na obrazy, kosztowności, meble, dywany, 
fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki;

W  C zw artk i na garderobę, urządzenia gospodarskie, maszy­
ny do szyoia i inne tanie przedmioty codziennego użytkn.

Spisy rzeozy przyjmowanych na licytaoyę wy- W ystawa otwarta codziennie od 8ej do 8 ‘/ t po poładniu 
stawione będą najpóźniej 2 dni przed lioytaoyą w święta zaś od 9ej do 12ej w południe,
w oknach zakładu, na żądanie zaś za małą za- Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano 

platą mogę byó przysłane- do 121/, w południe,
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jednej strony na Polaków, a z drugiej strony 
wydzielający moralne kopnięcia nogą swemu 
rosyjskiemu gospodarzowi, n;e jest woale odo­
sobnionym okazem nowoczesnego krzytaza. 
Bezczelne jego poglądy podzielają legiony 
prusfco-niemieokioh szowinistów, hakatystó*T i 
rszeohniemoów, cietylko mieszkające u siebie, 

w państwie „bojaźni b o ż e j a l e  daleko poza 
jego grauioami, wszędzie tam, gdzie owi re- 
{hezentanci „wyższej4 kultury i zwolennioy 
Mommsenowskiej teoryi rozbijania czaszek 
słowiańskich, idą się żywić zarabiać i do­
rabiać".

Izba panów.
(Telegram Przey<,ąduj.

Wiedeń 27 lutego. Na wozerajszem posie­
dzeniu I z b y  p a n ó w  wniósł p. CzychWz 
inleryeiaoy ę w sprawie runu na czeską Kasę 
oszczędnoźoi w Pradze. Dr. Koerber odpowie­
dział na interpelację bezzwłocznie. Stwierdził, 
że z uznaniem należy podnieść kierownictwo 
Kasy, sprawowana bez zarzutu, jakoteż poży­
teczną działalność tej instytucyi. Run 'ywoła 
ły alarmująoe, lecz absolutnie pozbawione pod­
stawy pogłoski o rzekomych wielkioh strateoh 
Kasy Instytucya ta zrezygnowała z przysłu­
gującego jej prawa wypłacania wkładek dopie­
ro za wyp .wiedzeniem, i wypłaciła w czasie 
od 20 do 26 b. m. 12 milionów koron. Liczba 
osób, zgłas^&jąoyoh się po wkładki, zmniejszyła 
się w ostatnich dniach znacznie. Niestety nie 
udało się śledztwu, prowadzonemu przez same 
go namiestnika, wykryć tych, którzy owe po­
głoski w świat puścili, a doświadczenia w po- 
dobnyoh wypadkach poczynione wskazują, ze 
będzie trudno ich wykryć i puoiągDąć winnych 
do odpowiedzialności, jakkclwiek wiele okoli 
óznośoi wskazuje na to, że złośliwe te pogłoski 
rozpowszechniane były wedłng z góry ułożu 
nego planu, Minister zapewnił, że władze miej­
scowe będą czy niły dalsze poszukiwania co do 
przyczyn tego runu, dotykającego nie tylko 
praskie  ̂ Kasy oszczędności, ale i interesów 0' 
gółn instytucy, oszczędnościowych i Dubliozne- 
go kredytu, aby wyświetlić o ile możnośoi to 
potępienia gedne zjawisko w historyi austry- 
aokich kas oszczędności.

Następnie przeszła Izba do 2 go czytań a 
ustawy woj-kowej.

Po referencie zabrał głos hr S o h 0 n- 
b o r n  i oświadosył, że stronnictwo jego przyj­
muje przed/ożen' ■, Wjohodząo z zasady jedno­
ści armii tak co do najwyższego kierowniocwa, 
jak oałej orgauizao/i, oraz chorągwi i ei 
blematów.

Mówca wskazuje na to, że pomnożenie 
austro-węgierskiej siły zbrojnej w porównaniu 
z Innem! państwami jest ograniczone dc naj­
konieczniejszego i Lajjiezoędniej8Z5gc mini­
mum. Dziękuje ministrowi obrony krajowej 
za oświadczenie, złożone przez niego w Izbie 
poselskiej co do ulg dla ludnośoi wiejskiej. 
Mówoa będzie głosował za przedłożeniem dla­
tego. i  o widzi, jak jest onó konieczne, a nad­
to i dlatego, ze deje pewność, ii  zasada żywo- 
tnośoi armii, tj. jej jednolitość, będzie utrzy­
mana. W końou wspomina o tern, że Przed- 
litawia daleko wi jasze od "Węgier ponosi wy 
datki na armię i apeluje do ministra obrony 
krajowej, aby użył swego wpływa celem utrzy­
mania jedności armii.

Ks. S o n O n b a r g  wskazuje, że kontyn 
gint rekrutów w Austro-Węgrzech stoi w tyle 
po za innemi mooarstwami. Omawia żądania, 
które podniesiono w sejmie węgierskim pod­
czas dyskusyi nad ustawą wojskową i oświad 
oza imieniem swego stronnioiwa, iż sprzeoiwia 
się ono stanowozo uwzględnienia tyoh żyozeń, 
które naruszają jedność i wspólność armii 
Nie chcemy my, którzy płacimy 70#/o, aby 
uwzględniano żyozenia tyoh, co płaoą tylko 
30°/o- Spodziewa się, że minister obrony kra­
jowej z naciskiem ośw » łozy, i  nie będą do 
puszczona żadae zamachy na jedność kiero­
wnictwa i organizfccyi armii wspólnej. (Oklaski).

Br. C h l u m e o k y  wita z zadowoleniem 
fakt, że Izba posłów, po usunięciu wczelkich 
trudności, w czas załatwiła ustawę wojskową, 
tak, że pobór rekruta będzie się mógł odbyć 
w normalnym orasie. Nowe przedłożenie wyra­
źniej przeprowadza zasadę ogólnego obowiązku 
służby wojskowej, gdyż dotychozas było nie­
sprawiedliwą rzeozą to, że wielka liczba powo­
łanych do wojska i za zdolnych nznanyoh, nie 
odbywała dz.ęici szozęśliwtmu jakiemuś zbie­
gowi okoliozuośui służby wojskowej, leoz szła 
do rezerwy zapasowej. Uznaje, że zarząd woj 
skowy poczynił znaczne ulgi, które ułauwiają 
żołnierzom spełnianie ich oiężziego obowiązku. 
Należy się za to podziękowanie ministrowi 
woiny i ministrowi obrony krajowej. Także ze 
względu na nasz stosunek trój przymierza i do 
d-tuprzymierza, ohcąo odgrywać rolę jako 
równoważny ozynnik, musimy mieć armię pod 
względem ilośoi równoważną z innemi pań- 
stwami. Go do utrzymmia jednośoi armii przy­
łączu się br. Chlumecky do wywodów poprze­
dniego mówcy. — Hr. H a r r a o h  oświadcza, 
iż głosować będzi > za przedłożeniem i porusza 
sprawę emerytur pensyonistów wojskowyoh, 
oraz wdów i sierót po wojskowych.

Minister obrony krajowej hr. 17 a l i e r s -  
h e i m b dziękuje komisyi i mówoom za popar 
oie przedłożenia. Wyraża nadzieję, że będzie 
w możnośoi wnieść priedłoaen.e, zawisrająoe 
trwałe i szczegółowe nr<gn owanie podniesio­
nych żądań, przyozem tukże będzie nwzglę 
dniona z wielu stron podnoszona kwestya mo­
żliwości szróoeuia służoy czynnej. Oo się ty ozy 
obecnego przedłożenia, to powtórzyć może tyl­
ko złożone w Izbie uświadczenie, że większe 
zapotrzebowanie żołnierzy stało się konieoznem 
dla artyleryi i marynarki, oraz dla uzupełnie­
nia obrony krajowej Wspomina dalej o uła- 
t kleniach dla lndnośoi wiejskiej, które zapo­
wiedział już w Izbie poselskiej. W  spranie 
emerytur dla wdów i sierót oświadczył jnż w 
Izbie poselskiej, że rząd wygotował już pro­
jekt, który atoli wymaga przyzwolenia innych 
czynników, wohcdzących w rachubę przy 
wspólnych wjdatkaon. Nad ustawą pensyjną 
wojskową już się również pracuje. W  sprawie 
utrzymania ledności armii zaznacza minister, 
że rząd iest świadom swego obowiązuu utrzy­
mania ustawowej zasady, że wszystkie zarzą 
dzenia, dotyczące kierowniotwz, komendy i we 
wnętrznej orgamzaoyi. oałej armii przysługują 
wyłąoinie Cesarzowi: „Jestem w możnośoi
oświadczyć — powiada minister — że najwyż­
szą wolą jest, by arara nietylko oo do formy, 
ale i oo df istoty pozostała na wskróś wspól­
ną." (Oklaski).

Referent br, "W a 11 e r s k i r o h e n w j ra­
ził życzenie, aby wszystkie powołane czynniki 
wpij wały na utrzymanie jednośoi armii i od­

parły każdy zamach, uczyniony w tym kie­
runku.

Przystąpiono do głosewania i uitewę wej 
skową p r z y j ę t o  w d r u g i e m  i t r z e -  
o i e m  c z y t a n i u .  Na tern obrady zakoń­
czono.

Co i o czem piszą.
Zajmnjąoe refleksy.' polityczne podaje 

Czat w artykule p. t. „Teraźniejszość i przy­
szłość*. P< dniesiono tam między innemi, że w 
obeonej dobie między władzcami “uroptjskimi 
ale ma ani wojowników, ani polityków w wiel­
kim stylu, którzyby mogli własną pomysłom o 
śnią i ozynami zaważyć w historyi. Dlatego też 
odpada pierwszorzędny, bo ocobi3ty powód uru­
chomienia wielkiej polityki i przekształce­
nia karty Europy. Następnie podniesiono, że 
nowe ukształtowanie się stosunków międzyna­
rodowych obniżyło bardzo znauzenie drugo- 
rzęa łych państw i państewek. Straciły one na­
wet właśoiwośó kamyka, który może spowodo­
wać wykolejanie, prowadzą też cichy żywot i 
nic się o nich nie słyszy, ohjba żo jaki skan­
dal lub zamach anarchistyczny zwróci na nie 
uwagę. Wieszcie Dodaje autor a* reg bardzo 
trafnych uwag o władzoaoh takioh drugorzę­
dnych państw Pisze on :

Od z£ >nu a ról a saskiego, Alberta, który był 
niepogpolitym i zwycięskim wodzem, oraz mężem 
dobrej rady, nie ma między nimi lndzi o wyższyoh 
wojskowych lub poi1 tycznych zdolnościach; są 
prz«wsżnie pierwowzory mierności. Daremnie przy 
szłoby szukać kogo, używającego w świeci*, mię­
dzynarodowym tej powagi, którą się cieszył po­
przedź król Belgów, Leopold I. —  Król rnmai 
ski Karol zaszczytnie spełnił swój obowiązek pod 
Plewną i odznacz; się rozsądkiem tak w wewnę­
trznym zarządzie jak w zewnętrznych stosunkach,
— Ks. Mikołaj czarnogórski, wojak z urodzenia, 
poeta dramatyczny i jedyny przyjaciel Aleksandra 
III, jest oryginalnym tyrem, Przebiegły i ostrożny 
zarazem, doskunale zarządza sweją dzielną, nieli­
czną drużrną : skorzystał i  ‘wypadków, aby powię­
kszyć swe: e posiadłości i nigdy nie spuszcza z 
oka przyszłości; podniósł blask rodu nadspodzie­
wanie świetnymi związkami małżeńskimi, które 
mają polityczną wartość J w zatknięciu z eywiliza- 
cyą nie apoił się nią i nie ona, iecj on ją ku 
swoim wyzyskuje oelom.

Od śmierci królowej, która osadziła ns tro­
nach swoje dzieci, Kopenhaga utraciła na znacze­
niu. Dostojn- goście, którzy odwiedsają sędziwego 
król i duńskiego, zapewne dziś jeszcze temi set mi 
ożywieni są uczuciami, oo dawniej; ale minęły 
czasy, w których Aleksander IH  przebywał tam 
corocznie i dalekie odbywał przechadzki z księżną 
Wuldemurową, —  z domn księżniczką francuską—  
podczas których wręczała mu doknmenta, świad­
czące o wiarolomscwie Bismurka —  chociaż fałszy­
we. Zresztą długie bezowocne oczekiwanie godziny 
odwetu znnżyło 1 zmieniło usposobienie i zapatry­
wania także w Danii, Skoro potężni nie stawiają 
czoła, słabi je nginają. Dania osądziła, iż nie może 
sobie dłożef pozwalać ubytku antiprnskiej polityki 
i że należy jej zam-enio niespełnioną nadzieję na 
bezpieczeństwo, oparte o dobre ze sąsiadem krzy­
wdzicielem stosunki. Wyrazem tego były odwi- 
dżiny w Poci damie następcy tronn duńskiego, po 
których cesarz Wilhelm II  ndaó cię ma do Ko 
penhagi. W  północnych powiatach Szlezwign, przy­
łączonych do Prns, przeważnie zamieszkałych pizez 
chłopów, zwolna wszystko ograniczló się poczyna 
do przechowywania w rodzinie języka duńskiego. 
I  tu. jak zwykle w dzisiejszych czasach, względy 
materyalne etały się ważnym czynnikiem. Hańbą 
tylko pozostało sprzedać kawał ziemi Niemcowi.

Jodyną w j bitną nfędzy władzcami państw 
osobistością jeet sułtan .abdul-Hawid. Przy przesa- 
dnem i nłndnsm wyohrcżeuin o swej wielkości, 
zwłaszcza jauo głowy Swi ita mnhometańskiego, ży­
je on od wstąpienia na tron wśród podwójnej 
trwogi, o swo.ą osobj i swoje państwo. Trwoga 
czyni okrutnym. Jego zadai u jsat niewdzięcznem, 
poniekąd tragiczuem; nie jsmn myśleć o wzmo­
cnień h bytu, o pow;ększenia pos adłości, nawet 
o zachowaniu ich całości; jedynie oddalaó może 
chwilę ostatecznego upadku. Że wśród podwójnej 
trwogi sprostał dotąd temn zad min, świadczy tu
0 bystrości i zdolnościach władzoy. Teraz znown 
wystawiony >ezt ns nową próbę. Nota Auatryi
1 Rosyi żąda stereotypowych reform; łagodna 
w formie, ukrywa przecież, jah ktoś rzekł węża; 
albowiem nie reform przyjęcie, ale ich wykonanie 
okaże się, jak zwykle, niemoźliwem —  i wtedy 
n e jest prawdepodobrem, aby mocarstwu ograni 
czjły się na o wej nocie, tom więcej, że nowy po­
wstańczy rnch w Macedoni-' jest prawie pewnym, 
mocarstwa zaś sprzeciwią się zbyt bezwzględnemu 
jego posaromieniu. Wobec tego dalszy rozwój wy 
pndków, zarówno jak przyszłość władzy sułtana, są
— niewiadome.

Na półwyspie bałktńskim jest książę, którego 
niespokoina próżność stała się czyni k<em w obe­
cnych zawikłamach: ks. Ferdynand Koburgski,
lenny wiadzca Bal gary i, wychowaniec Wiednia, 
nienawistny Austro-Węgrom, odkąd się im sprze­
niewierzył. Depcząc najświętsze zasady i nczncia, 
odda* się na usługi Rosyi i dziwi się 1 niecierpli­
wi, iż a-groda sic opóźnia. Nie pozbawiony rozn- 
mu, przjjemny i zajmujący w rozmowie, w polity 
ce puw ierzehowny, marzy o królewskiej koronie, 
albowiem rumuńska i serbska zatruwają mu sen. 
Pragną w wypadkach macedońskich przedewszyut 
ki m znaleść bułgarską koronę królewską — i dla­
tego może był powolnym radom mocarstw, roz­
wiązując temn dni kilku komitety powstańcze 
. więżąc ich przywóazoów. Daje mn to pozory spó­
źnionego nieco umiarkowania, a zarazem ułatwia 
zrzucenie na Tnrcye winy i odpowiedzialności

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 26 lutego.

Wozorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 
które — nm^ałe m mó-riąo —  rozpoczęło się 
o  pięć kwadransów później, niż było zapowie­
dziane, odbyło się w obeo bardzo licznego kom­
pletu radnych i tłumnie na obu guleryach 
zgromadzonej pabliosności. Spodziewano się, że 
posiedzenie będde burzliwe, ogólnem bowiem 
było mniemanie, iż omawiana na niem będzie 
sprawa, która tyle w ostatnich czasach naro­
biła wrzawy, a miancwioie sprawa opracowa­
nego przez specjalnie w tym celu wybreną 
komisyę lustracyjną sprawozdania z administra- 
uyi miejskiej. Nadzieje te jednak i przypu­
szczenia okazały się zwodniozem5, gdyż spra­
wę powyższą wprai ozie na tem posiedzeniu 
poruszono, ale nad nią nie dyskutowi.no, gdyż 
powzięto uohwałę, ażeby zwołf.ó dla niej nie­
bawem osobne posiedzenie.

Posiedzenie zagaił prezydent dr. M  a ł a- 
0 h o ;? s k i, zawiadamiając Radę o nad* słanym 
na jego ręoe przaL kardynała Rampollę tele- 
grenre z podziękowaniem za zbiorowy tele­

gram z wyrazami ozoi i hołdu dla Papieża 
Leuna XIII, wysłany przoz reprezentację mia­
sta z powodu 25 letniego ubileuszu Jego pon­
tyfikatu. Telegramu tego, którego treść poda­
liśmy przed paru dniami, wysłuohała Rana 
rtojąo.

Zabrał następnie głos prof dr. R  y d y- 
gi er ,  stawiając łmieniemf komitetu, zajmują- 
oego się urządzeniem obohodu jubileuszu pa- 
t-iesł ago we Lwowie, wniosek, ażeby zamiast 
iluminowania budynków miejskich, eo koszto- 
w ić ma około 600 K., przeznaczyła Rada miej­
ska 300 K. na te same oele, na które sprzedają 
się listki jubileuszowe Leona XTTT. wniosek 
ten przyjęto.

Z kolei przyznano sześciotygodniowy urlop 
radnym: pp. Bacowskiemu i Gubrynowiozowi, 
poozem udzielił prezydent głosu p. J o n a s z 0- 
w i , który domagał się, ażeby załatwiono na­
ruszcie wniesioną przed dwoma laty przez mie­
szkańców booznej uliczki, przytykającej do 
ulicy Bartosza Głowackiego, petyoyą, o oświe­
tlanie tej uliozki i zaprowadzenie w niej bodaj 
jakiego takiego porządku. Załatwienia tej spra 
wy wymagają po prostu względy sanitarne, 
wobec oiego mówoa prosił, ażeby.petyoyę roz­
patrzono i uczyniono, 00 należy,

W  odpowiedzi na tg iuterpelaoyę oświad- 
ozył wiceprezy dbnt p. M i o h a 1 s k i , że spra­
wę zna dobrze i radby żądaniom mieszkańców 
tej uliozki, któćzy byli u niego takie w depu- 
t&cyi, zadość uozynió, ale jest to na razie nie- 
mozl'we, gdyż uliozka ta jest jeszcze własno­
ścią prywatną, gmina zaś musi w pierwszym 
rzędzie strraó się o zaopatrzenie i urządzenie 
ulic własnych, gwałtem tego potrzebujących, 
a ma takich ulio niewykończonych dotąd — 
niestety — tyle, 1 i  r&zcia wzięte, dają one 37 
kim. długości.

P O i u o h o . ń s k i  ze swojej strony 
oświadczył p. Jonaszowi, że z łona Rady 
miejskiej wybrano oonbną fcomibyę, htórr ma 
zbadać stan ulio miasta i przedłożyć nascę- 
piiio odpG»ibdn:e wcioski co dc tego, które z 
nich należy w p; irwszym rzędzie wykończyć.

Woóeo tego ostatuiego oświadczania, po- 
sta - ł  p. J o  n a s z  wniosek, ażeby owa komi­
sja  zbadała także petyoyę mieszkańców wspo­
mnianej u lizk i 1 postarała się ją w jak naj­
krótszym o j sia pomyślnie zaiatwió.

Dr. M a ł a c h o w s k i  zawiadomił Radę, 
że wpłynęło na jego ręoe pismo członków komi­
sy! lustracyjnej, domagające się, ażeby dla 
rozpatrzenia sprawy oej korni lyi z wole ł na 
przyszły tydzień jawne nosiedzenie, zwłaszcza, 
że obaj podpisani członkowie komisyi, dr. Dzi- 
wiński i dr. Liaiewicz, •! powodu słabośoi przy 
być nie mogą na dzisiejsze posiedzenie.

Na temat tego pisma przemnwiało kilku 
radnych. Pierwszym mówoą był p. R 1 e d 1, 
który — jak wiadomo — sprawę prac komisji 
lustracyjnej poruszył w ubiegły cnwartek na 
posiedzeniu tajnem. W przemuwieniu swojem 
tłómaozył się on, że uozynił to dlatego na po­
siedzenia tajnem, bo sprawa cała dotyczyła 
osób, i to głównie urzędników miejskioh i na­
uczycieli, ktoray, w razie wytoczenia sprawy 
przed forum Rady, nie mogliby się bronie. 
Ponieważ jednak obecnie sprawa oała dostała 
się na szpalty dzienników i szeroko jest na 
nich omawiana, więc nie ma jaż nietylko po­
trzeby traktowania jej na posiedzenia tajnem, 
ale owszem, konieoznem ;est rozpatrzeć ją pu­
blicznie.

W  tym samym duchu przemawiali dwaj 
inni radni pp. P a w4 e w s k i  i W a l i c h i e -  
wi Oi ,  płosząc pizytem, ażeby posiedzenie 
w tej sprawie i. wołać jak nary  chlej, np. w po­
niedziałek. Na to oświadczył dr. W e i g e l ,  żo 
przed czwartkiem przyszłego tygodnia ani dr. 
Dziwiński, ani dr. LiBibwicz, jawić się na po­
siedzenia nii mogą, gdyż pierwszy zasiada 
w komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół 
ludowyoh i wy działo wyoh, skutkiem czego nie 
ma ozasn, drugi zaś leży ońory w łóżku i do 
4 marca wyjść mu z domu nie wolno.

Ostateoznle więo stanęło na tem, że uchwa­
lono sprawę komisyi lustracyjnej traktować na 
posiedzeniu jt-wnem, termin zaś tego posie­
dzenia m“, prr ydert oznacyć jak najrychlej.

Przystąpiono potem do porządku dzienne­
go i po załatwieniu dwóoh spraw drobniej­
szych, p. S z a j e r oferow ał sprawę fundaoyi 
im Gosiewskiego dla rękodzielników. Mają­
tek fundacyjny wynosi okuło pół miliona ko­
ron, a ohoć fundator zmarł jeszoze w 186y r,, 
fundaoya dopiero terać wejść może w życie, 
gdyż zapisany przez niego na oele fundaoyi 
majątek był bardzo obdiużony. Na razie z za­
pisu tego utworzonych zostanie 16 zasiłków 
dla rzemieślników po 200 koron, rv miarę zaś 
możnośoi liczbę tych easilków będzie się po­
mnażało, tak, iż z czasem będzie ich przynsj 
mniej 60.

Uchwalono następnie pozwolić p. Czudża- 
kowi, , deśoicielowi kawiarni wiedeńskiej, na 
rozszerzenie werandy, znajdującej si j obok je 
go kawinrni prry placu św. Ducha, za opłatą 
600 koron rocznie miastu.

Z  kolei załatwiono sprawę kreowi nia 4 
nowych posad nruoayoieli i 8 posad naumy- 
oinlek młodszych przy szkołach ludowyoh lwow­
skich. udzi elono iwóch stypendyów z fundaoyi 
ś. p. Karola Kiselki po 120 koron dwom 
uczniom ze szLoły ludowej im. św. Marcina, 
poczem dla braku kompletu do załatwienia 
dalszych spr zamknął prezydent przed go 
dziną 9-tą posiedzenie.

iaij! nasion rolniczych we Lwowie,
Jedną z przyczyn zmn.ejszenia się dobro­

bytu polskiego, 1 w*»f*gania się m ijątku na- 
szyoh sąsiadów jest n.ewątpliwie ta, że aewy- 
kllśńay ao pokrywania swych zapotrzebowań 
płodumi produkoyi oLc*,(, n a j e r ę ń o i e j  z a ś  
n i e m i e c k i e j ,  nietyle ze złej wcli, ile z 
braku wiadomosoi, że produkt równie dobry, 
staraniem i pracą rąk polskich uzyskany, na 
■ieml Ojczystej wyhodowany, otrzymać możemy.

N&wykliśmy jako pioduoenci dia braku 
prostego zastanowienia się może, nie mając 
wiadomości o rzeteinyoh firmach handlowych, 
posługiwać się często w załatwianiu transakcyi 
wątpliwej wartośoi pośrednikami, niepomni, że 
tym sposobem tracimy Lontrolę, ozy za krwa­
wy grosz polski nabyty produkt pochodzi isto­
tnie z ziemi naszej.

Jeśli to, 00 powyżej powiedzieliśmy, do- 
tyozy niestety całej naszej nierozumnej, przez 
dziesiątki lat prowadzonej gospodarki w ogól 
ności, to w szczególe odnosi się ona niemniej 
do na pozór mało wprawdzie znaoząoej galę-si 
przemysłu, ale za to olbrzymie zysi 1 obcym 
przynoszącej, a nam w przyszłości przynieść 
zdolnej : bądź to gdy raoyonalnie hudowoó po­
czniemy nasiona zbóć, traw, rośbn pestewnyoh

1 t. p., oraz ziemniaków nasiennych, bądź to 
gdy zapotrzebowania swe pokrywać będziemy 
hodowlą własną, bądź zh pomocą uozciwyoh, a 
znanych firm polskich.

Aozkolwiek studyowanie statystyki nie 
należy do zbyt przyjemnych rozrywek, bu ma 
się do ozynienia w tym wypadku z suohemi 
cyframi, toć przecież me zawadzi uwaga, że 
wsohodnia ozęić naszego kraju ubożeje ooro- 
oznie przeszło o trzy miliony koron, sprowa­
dzając nasiona z Niemiec, ubożeje zaś tom 
bardziej, bo w istooie rozumna hodowla nasion 
zdolną jest dobtaroayó produkt u w takiej mie­
rze i w takioh ilcśoiaon, że łacno uzyskać mo­
żna nową gałąź wywozu.

Nowa celna taryfa, mr.jąoe na względzie 
ochronę produkoyi nasion w monarchii austro- 
węgiersHej, zapobieże z pewnośoią wwozowi 
z zagranicy, nam jednak dobra ona nie przy­
sporzy, gdyż korzyści, jak zawsze w tak; "h 
razach, ciągnąć będą zachodnie kraje monar- 
ohii po to jedynie, aby mieszkańoy tyoh krŁ- 
jów, napełniając trzos swój g^osrem polskim, 
tem snadniej rozprawiać mogli w parlamenoie 
o biei Mćśoi kraju naszego, ohoć w rzeczy w:. t< - 
Soi jest on najozynniejszym na punkoie zasilania 
obcych ^49 groszem swoim polskim

Usiłowań do podniesienia tego dziafu kul­
tury rolnej nie brak w naszym kraju. Staoya 
doświadczalna botaniozuo-rolnioza ofiarowana, 
ufiarnje i zawsze ofiarować gotowa swe facho­
we usługi producentom. Komitet Towarzystwa 
gospodarskiego niejednokrotnie nawoływał, 
ohcąo rozbudzić i zaohęoić do produkoyi na­
sion; rezultaty jednok osiągnięte nie odpo­
wiadały ani dobrym chęciom, ani licznym s *- 
biegom.

Idąc za przykładem Warszawy, Komitet 
Towarzystwa gospodarskiego urządza w dniach
2 i 3 im.rea w pasażu Mikolasoha, w lokalu 
poprzednio z&unowanym na restturaoyę prsśz 
p. Orłowskiego, wystawę nasion, a zarazem 
targ. Chudzi o to, aby prodaoenoi naooznie 
przekonali si , że nie brak produktu polskie­
go, aby poznali, jaLlch rozmiarów jest to za­
potrzebowanie, aby poznali niemniej towar, 
znaohodząuy się w polskim handlu.

Komitetowi udało się wciągnąć do wzię 
oia udziału nietylko producentów krajowych, 
ale i z ziom zabranyoh. Przyoyoie na wystawę 
zaoieźni niewątpliwie nietylko węzły handlów j 
między producentami polskimi, lecz udowodni 
im też, że oboy zalew na tem polu może by6 
po Bcrzymany, że n ij brak nam sum.imnyoh i 
rzetelnych pośredników, któi«y przyjąwszy na 
się obowiązek dosta./oy, wywiążą się z niego 
ku oałkowitemu zadowcleniu strony intur«». 
wanej.

Jesteśmy pewni, że odezwa ta odbije się 
siinom .'ohem i wyrwie producentów z letargu, 
w którym są pogrążeni, skład zaś komisyi tar­
gu nasiennego, do której wohodrą: Dr. Ignacy 
Szyszyłowioz (przewodniozący), asyst, steoyi 
bot. roi. Kazimierz Langie (sekretarz), oraz 
ozłonkowie : orof. dr. Kazimierz Rogoyski z Kra­
kowa, dyr. Akademii rolniozej Juliusz Frommel, 
z Dublan, Julien br. Brunioki se Stryja, prof. 
Józef Mikuiowaki-tomorski z Dublnn, repre­
zentant Banka rolniozego p. Poreery, repr. 
Zwiąeka kaudl. Lół rolniczych dr. Prużmowski, 
repr. Domn komisowo - rolniozego St. Komor- 
nioki, właśó. dóbr Jerzj Tarnau w Mikulioach 
p. Przeworsk, asyst.. raj Stany! bot. rola. Bion. 
Janowski, aa.e wszelką 'ękojmię, ż- wszelkie 
transakoye będą najpunktualniej i ni jrzetelniej 
wykonane.

K R Ó M L K A .
Lwów 27 lutego.

Listki jubileuszowi) Leona XIII rozchwytuje 
od wozoi o publiczność naszego miasoa dla przy­
ozdobienia nimi okien swych mieszkań w dzień ju- 
bilenszn Ojca ów. Setki, tysiące listków sprzedano. 
Coraz nowe przychodzą zamówienir. Wszyotkie nie­
mal urzędy fai to zaopatrzyły się w list ii, już też 
złożyły odpowiedne kwoty na ręce komitetu. W  tym 
kierunku przykład “m pośpieszyli Namiestnik i Mar­
szałek krajowy. D . s aL moina powiedzieć, że 
z brzaskiem dnia 1 marca jakby szron p; ,dn.e na 
stolicę kraju. Wszystkie okna pokryją się bielą na 
znak hołdu dln wielkiego Papieża-jubilat a.

Komitet upraszn. o wczesne ;aoputrzenie się, 
a przynajmniej zamówiecie listków dla uregulowa­
nia nakłudu i uniknięcia ewentualnego w ostatniej 
chwili zawodu. Listki nabywać można do soboty 
wieczora w kilknd ues-ęcin piei wszor -łdny ch skle­
pach i w składnie głównym w pasażu Mikolascha. 
Zwraca się uwagę, że w niedzielę od rena wszyst 
kie sMepy będą stanowczo zamknięte. Należy więc 
pośpieszyć się z zakup aem listków.

Prowincya się rusza! Btanisłuwów zaaupił 
wczoraj 10 OOu kartek. Początek zachęcający i obo 
wiązujący dla innych miast.

Puccini, twórca oper „Cyganeryi" i „Toskiw, 
Jadąc automobilem ze swej willi w Ludze, wypadł 
z automobi’ u i złamał prrwą nogę

Mianowania Dr. Władysław Szymonowioz 
został zamianowany zwyczajuym piofesorem histo- 
logii i embryologii na uniwersytecie lwowskim.

P. Maciej Kaszewko, radzca sądu krajowego 
w Brzeżanacb, otrzymał tytuł i charakter rad :cy 
wyższego sądu krajowego.

Hojny dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły 6000 koron pogorzelcom m. Doliny.

Na gimnazyum cieszyńskie uchwaliła rada 
m, Stanisławowa udzielić tytułem oaporrogi kwrtę 
500 koron.

Pożar W  Ciazkach pod Oleskiem w pcw. 
złuczowskim wybuchł onegdej wielki pożar, Spło 
nęło około jzte-dzieóc gospodarstw włościańskich, 
szkody są nieubezpieczoue.

Konkurs. Zarząd miastr Tarnobrzega rozpi 
saje konknrs na posadę lekarza nr'ejskiego z roczną 
płacą 1000 koron. Podania do 81 marca br

„DiłO,“ uskarża się na prezydenta Małachow­
skiego i na komitet, urządzający obchód jubileuszu 
papieskiego, że nie rozesłano zaproszeń także w ję­
zyku ruskim, ie nie umieszczono w programi e obok 
nabożeństwa w polskiej katedrze także nabożeństwa 
w jednej z cerkwi ruskich, dalej, że zran-ouo bru 
taluie uczucie narodowe Rnsinów, zarządzając nale­
pianie polsttich kartek, z których dochód przezna­
czony jest na gimnazyum cieszyńskie. Dlatego Dito 
wzywa Rusinów, ażeby nietylko nie wzięli udziału 
w tym jubileuszu, leoz zeby także nie nalepiali n- 
wych kartek iluminacyjnych, s dodaje przytem po­
uczenie, ie za wszelkie szkody, j-kieby wynikły 
dla nieb z nienalepiania k irtek, odpowiada miasto 
swoim majątkiem.

Na Domnik Mickiewicza uchwalił Wydział 
„Towarzystwa dla upiększenia m. Lwowa" na od­
bytem przedwczoraj posiedzeniu przeznaczyć cały 
swej majątek, t. j. sumę przeszło 6000 K. Suma ta 
zostanie złożoną na ręoe prezydenta miasta dra 
Małachowskiego.

Obchód uroczysty Leona XIII Sodalicyi 
Maryańskich, Kimitet prosi usilnie, ażeby uczest­
nicy obchodu dniu 1-go marca w „Sokole*, za­
opatrzeni w bilety wstępu, zechcieli przed godziną 
7 zgromadzić się na sali i bezzwłocznie zajmowali 
sw"ije miejsca, czego komitet będzie ściśle prze­
strzegał. W  chwili rozpoczęcia obchodu wstęp bę­
dzie bezwarunkowo zamknięty.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W*,
Lwowie, w sobotę, dnja 28 bm. Docent Polit. Dr. 
L. Brunner: Teorye i pojęcia chemii (z doświad­
czeniami). Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długo­
sza 8. Początek o godz. 6. Prof. Dr. K. W 0J1..3- 
chowski i p. J. Tenner: Puezya polska wieku 0-
świeeenia. Wykłady ilustrowane wygłoszeniem u- 
tworów. Sala ratuszowa. Początek o gedz. 7 ł/ r

Ś. p. X. metropolita KvopotowsKl, o któ­
rego zgonie przedwczoraj donieśliśmy, uroaził się 
w r. 1848 w Hołowczyncaeh pod Szarugrodom w 
gubernii pudolsh^ej. Na chrzcie św. otrzymał indo­
ra 3olesławe Hieronima. W  domu szlacheckim ro­
dziców otrzymał bardzo staranne wychowanie do­
mowe, studya gimnazyalne odbył w gimnazyum w 
Złotopolu, Si później w Kijowie. Otrzymawszy świa­
dectwo dojrzałości, wstąpił w r. 1865 do aendna- 
ryum duchownego w Żytomierzu gdzie należał do 
najzdolniejszych alumnów. Przełożeni, widząc niepo­
spolite zdolności młodego kleryka, wysłali go na 
wyższe etudya do akademii duchownej w Peters­
burgu. Akademię ukończył z tytułem magistra św. 
teologii, następnie studyował gorliwie prawo kanoni­
czne 1 napisał o niem bardzo dobrą rozprawę, na mbcy 
której otrzymał doktorat prawr kanoricznugo. 
W  r. 1872 otrzymał święcenia kapl-.ński w Pe­
tersburgu. poczem objął w semiu&ryum w Żytomie­
rzu katedrę teologii moralnej i historyi Kościoła, 
zasiadając jednoczećme w konaystorzu łucbo-żyto- 
mierskim jako obrońca nierozer walności Sakramentu 
nr łżeństwa. W  r. 1877 powołany do Petersburgi 
na profesora akademii zasłynął jako bardzo uczony 
kapłan. Kiedy rektorem akadem- z.os‘ ał X . biskup 
Symon, X . dr. Kłopotowski otrzymał godność in­
spektora akademii.

W  r. 18&6 utrzymał godność kanonika kate­
dralnego łncko-żytomierskiego, a w r. 1897 został 
zamianowały bisknpsm elentropolitańskim i sufra- 
ganem łucku żytomierskim. Konsekracya odbyła się 
dnia 21 listopada 1897 rokn w kościble św. Ka­
tarzyny w Fetersburgu. Gdy wkrótce potem biskup 
łucko-żytomiorski śp. X  Cyryl Ltibowidzki umc.rł, 
X , Kłopotowski został jego następcą, zaś w r. laOJ 
po śmierci śp, X . metropolity Kozłowskiego został 
arcybiskupem mobylewskim, administratorem dye- 
cezy mińskiej i metropolitą wszystkich kościołów 
rzymuko-katoliokicli w cesarstwie rosyjsk im.

Krótkie, bo tylko dwuletnie rządy X . metro­
polity zapisane będą złotemi głoskami w dzie­
jach działalności polskich książąt Kościoła. Silna 
wola, wysoki roinm i bezgraniczna pieczołowitość 
dla wiernych charakteryzowały zawsze rządj zmar­
łego X . metropolity. Za dewizę życia postawił so 
bie zdanie, żc wiara bez uczynku jest rzecze mar­
twą, tc też całe życie poświęcił spełniania dobrych 
uczynków, budząc wiarę i otuchę w sercach wąt­
piących i udzielając zawsze pomocy materyalnej 
1 rady biednym, opuszczonym i cierpiącym. W  imię 
nank Chrystusa przyświecał całe życie u zorem 
cnót chrześcijańskich, głębokiej peboźnośoi i miło­
ści wiernych, którzy jego op-ece powierzeni byli 
Jako metropolita założył X . Kłopotowski nową pa­
rafię w Petersburga i za jego inioyatywą powstału 
nowych kilka kościołów katolickich w Rosyi.

W  grudniu 1902 udał się X  metropolita do 
Tweru na wizytę kanoniczną 1 w czasie tej podró­
ży prawdopodobnie przeziębił sir. Zrazu lekka 
influenca, potem zapalenie płuc i inne komplikasye 
przerwały nić tego wielce zasłużonego dla Kcścioł 
i dla narodn żywota. R. i. p.

Przykry wypadek wydarzył się wczoraj Ca- 
sor-owi, powracającemu z Schóubrunnt do W ie­
dnia. Oto powóz, którym jechał Cesarz, przejechał 
jakiegoś cyklistę. Cesarz wysiadł z powozn i san. 
pomógł podnieść pokaleczonego. Scenie tej przy­
patrywały się tłnmy publiczności i wznosiły na 
cześć monarchy gromkie okrzyki.

Obchód koleiońskl. Vczoraj obchodzili byli 
uczniowi* gimuazyniu akademickiego we Lwowie, 
którzy w r. 1862 złożyli matnię, swój jubileusz 
W  juWeuszu tym wzięli udział: emeryt, dyrektor 
gimnazyum tarnowskiego radzca rządu dr. Karol 
Benoni, prof. nniw. dr. Auguet Bal.isita, radzca 
wyższego sąan kra; Karol Misiński, notaryusz Jó­
zef Onyszkiewicz, właściciel dóbr Hieronim Sikora, 
prof. seminnrynm żeńst-ego w Krakowie Pioti Pry- 
sak, gr. kat. pi iboszcz w Domaszowic x. Jan Sie- 
rooiński i adwokat krajowy dr. Jakóo Wachtę! 
w Czerniowcach. Radzca dworu przy najw trybu­
nale dr. Franciszek Hofmokl usprawiedliwił swą 
nieobecność przeszkodami służbowymi i wysłał do 
kolegów nadzwyczaj serdecznj telegram zapewnia­
jąc o swych szczerych uczuciach koleżeństwa i pra­
wdziwej przyjaźni.

Dnia 26 wieczorem odbyło się w K».syxie 
miejskiem pierwsze zebranie, dnia 26 rano odpra­
wił w kościele 0 0  Bernardynów Mszę żałobną ko­
lega X. Sierociński za zmarłych profesorów 1 ko­
legów, o 11-tej fotografowali się wszyscy u foto­
grafa Wybranowskiego, a o godzinie 1 odbył się 
obiad w Kasynie mie;skiem. Radzca Mosiński, jako 
gospodarz zebrania, wniósł toast na cześć wszystkich 
kolegów, podziękował osobliwie zamiejscowym ko­
legom za przybycie.

Następnie wspumniał, ze łasce Najwyższego 
powinniśmy dziękować, że dozwolił dożyć tak pod­
niosłej chwili i że należy nam prosić Boga, ażeby 
pozwolił nam jeszcze pracować dla dobra drugich, 
gdyż my osiągnęliśmy jnż wszystko, a nasze dąże­
nia powinniśmy dzisia  ̂ tylko skierować ku pużytkt 
wi kraju 1 współrodaków.

Profesor Balasits w toaście „Kochajmy się“ 
zaznaczył, że międsy kolegam obecnymi są repre­
zentanci trzoch narodowości ełowuńikieh, że b ł . 
w gimnazyum. ani później, pomimo różnicy narodo­
wej i rozmaitych prądów nowoczesnych, harmonia 
w pożyciu nigdy zamąconą nie została i że bardzo 
byłoby do życzenia, ażeby ta przyjaźń i miłość ko­
leżeńska wogóle w naszem społeczeństwie znalazła 
tak pożądany oddźwięk. Do żyjącego jeszcze pro­
fesora. Antoniego Kośn 1 1 “I” ego 81-letniego starca 
wysłali uczestnicy adres w serdecznych słowaoh z 
wyrazami hołdu i szczerej wdzięczności.

Długi Feliksa Zandlera, niezaspokojone do- 
cycnozas, wynoszą podobno oaoło 60.00C koron 
Ozęśó tych długów zaspokoił ojciec jego, p. Franci­
szek Zandler, mianowicie wykupił te weksle, na 
których syn sfałszował jego podpis. Poszkodował.* 
przez Feliksa Zandlera osiby, mają nadzieję, 
p. Franciszek Zandler zechce przecie ratować ho­
nor swego syna i swych wnu».ó n, zaspokoi takt® 
innyoh jego wierzycieli i umożliwi przez to młod®' 
mu człowiekowi powrót na łono rodziny i rozpO" 
częcit nowego życia ' _ 1

Niebezpieczny r?‘ i/imieszek Stanisław J* 
chimowski. znany oolicyi lwowskiej złodziej, uk-a^ 
wczoraj na targowicy zbożowej jakiś pakunek 
dowi Szaie Sagelowi, i usiłował z nim uciec. Sr 
z innymi i , dam przytrzymali go lednak i cht,

R e n t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ł a t n i e ,  oraz służymy radą przy zamawiamu na inno walory

Sokal i Liłier
Dom bankowy I kantor wymiar



go odstawić na policyę. Wywiazała się a tego bó - 
ka, wśród której Jaohimowski doby ii ngia i ugo­
dzi! Segnla w udo, nadając ilu bardzo głęboką 
ranę. Policya aresztowała Jachimowskiego.

Samobójstwo Jakób Witkowioz, tragarz 
zamieszkały przy ul. Ormiańskiej 1. 4. powiesił się 
dziś rano w swojem mieszki uiu, Powodem samo­
bójstwa były prawdopodobnie opłakane stosunki 
majątkowe i długotrwała choroba.

Katastrofa kolejowa- Telegram I Peters­
burga doniósł nam był, że lOgo lutego wykoleił 
się był pociąg osobowy w górach TTralskich koło 
Czelabińska i że zabitych jest k.lkadz.ei ląt osób. 
Obecn e p. J. Ursyn, dziennikarz polski który 
właśnie jechał tym pociągiem, opisnje tę katastrofę 
w Stówie wrrrzawskiem. Oto co opowiada:

Jechałem, patrząc w okno, y smutnym nastroju... 
Obok mnie nnosił się dookoła jakiś milczący smę­
tek. Jeden z moich sąsiadów, młody brunecik ze 
sknypcsm‘ i wielkim kufrom, dwa razy kładł się 
spać i dwa razy WBtawał

—  Nie śpi Się ! —  powiedział.
I usiadł, zamyślony, przy oknie.
Tuż, tu: dumało młode małżeństwo z maleń­

stwem przy piersi... I  ta d iCGiA» takie była za­
dziwiająco milcząca!... W  następnym przedzii lo 
rozłoiyły się na miękkich ławkach dwie panie, 
podłyły oficei i pięcioro dzieci, —  drobiazg od 
pięcin do dwnnastn la t.. Ale i t im była cisza. 
Siedziało to wszystko skulone, zapatrzone w szary 
dzień i w szare góry. I  nadszedł zmrok. Zapalono 
świece Świat, ten kawałek świata na Uralu wygo 
kim, stał się niewidziany!

Posuwaliśmy się Ciągle bardzo powoli. Po­
ciąg ciągle przystawał. Snaó w tych i kałach było 
mu ciężko! Zgrzytał i piszczą!, nnczał co chwila 
obtzyiłym hukiem hamaloów automatycznych. 
Ss-edl, lak leniwy, leoz pewny swych sił, potwór... 
po obślitgłyck szedł szczytach, w fantastycznych 
zwrotach, wdrapywał po skałach, spadał ciężko z 
pochyłości, suną! z łomotem w wąwozach skali­
stych I nagle poszedł szybciej.. Zaczął potwór 
biedź... Po chwili już mknął... jak wicher!

Co się stało ? Po co ?
—  Chce dogonić opóźnienie... —  mówi jeden z 

sąsiadów. —  W  Czelabińsku powinn;9my być o 
9ej, a tn już blisko siódme ! A  do Czelabińska 
jeszcze bardzo daleko. Dopiero przejechaliśmy Ur- 
szunkę...

—  O Boże!. Boże • —  szepce nerwowo jedna 
r pań. —  Czegoł on tak leci?...

A  „on1* leciał... pędził., szalenie pędził! A i  
tchu brakło w wagonie! Pędził, i chwiał się, i ko - 
łysał... Zamilkliśmy A  „cn“ stukał, wrzeszczał, 
i pędził... Uczuliśmy, że coś nad nami zawisło... 
Czuiemy... w martwocie... że coś się zbliża... Na­
gle zagrzmiało... wstrząśuienie! Jakieś piekło ru­
chu, krzyka, gwizdu, szamotań! Widzę jeszcze, jak 
przewracają się świece —  i gasną... Spadają tłu- 
moki... Robi się coś okropnego... Lecę guzieś 
w przopaśó... Nademną huk... Wkoło ciemność... 
Usuwa się mo,e sieczenie...

— Boże., więc ginę!
I  sta,ą mi przed oczyma w błyskawicznym 

przelocie moi najdrożsi, 1 wybiega mi z serca wzlot 
do Bogu, i uderza myśl, że ginę . >nż koniec.. I ta 
niepochwytnie szybkę myśl jnż nie jest mi straszna 
w tym strasznym momenc.e... Uoznwam zimno... 
śnieg.. rżało rozbite... kawałki że.aza... I  ~sz<, ]uk 
grób... Ale —  o, Boże! —  żyję!...

—  Żyję!... żyję!...
To niezgłębienie potężne uczucie daje mi moc. 

Zrywam się. Staję w śniegu Chwytam ręką coś 
twardego, bo uie wiem co... Nie wiem, co się stało 
z moim wagonem, z moją ławką.. nie wiam, gdzie 
,6Btoui... Czuję tylko wciąż ciszę w koło siebie, 
martwą ciszę... T b o  chwili wyrywa m się okrzyk 
z piersi:

—  Żyjemy!... prawda?.,, żyjemy!
Chcę słyszeć odpowiedź tych lndzi, którzy 

razem ze mn. jechali... łaknę tej odpowiedzi... pra­
gnę ludzkiego głosu w te n, znanej mi przepa­
ści!.., Wszak nie ja sam tutę' .. tu ; csioze Indzie 
*rj% '

—  żyjemy! —  słyszę głosy. —  Bogn Najwyż­
szemu chwała... Żyjemy!

I  nareszcie rozlega się płacz dzieci, spazmy 
kcbibt... Ktoś zapala zapałkę. O, szczęście, jesteśmy 
jeszcze w wagonie... W  igon zupełnie wywrócony 
bokiem. Ale mamy grunt pod nogami. $,iieg prze­
darł Się tylko przez rozbite okna. Po za tern, na 
ścianie, która jest obecn:' b podłogą, leżą nasze tło- 
moki... Ktoś znajduje świecę. Jesteśmy w klatce... 
Nie wiemy, co się dzieje sam, na górze... Wagon 
nasz pogięty, drzwi strzaskane., ławki wywrócone... 
Ale żyjemy! Nawet dzieci zdrowe i całe! Drżą 
tylko i u spinają się po bezładnym harmiderze wa­
lizek, koLzyków, futer, kołder, poduszek połama­
nych stolików i okien...

Zaczynamy wypytywać się wzajemnie... Jedna 
z pań ma ranę w głowie... oficerowi sączy się krew 
z czoła... Zaczynamy się rachować... Dząki Bogn, 
jesteśmy wszyscy 1... Ale nie ... Gdzie on?! Przed 
chwilą siedział na ławce zadumany... „Ni 4 spało" 
mu się,,. Obok niego leżały skrzypce... Wołamy, 
pytamy... nachylamy Świecę... I  w tern naszsm wię­
zieniu zniszczenia zamiera nam oddech... Oto u na­
szych nóg leży —  on, ten sam, wyciągnięty w 
śniegn, z głową roztrzaskaną!... Nawet jnż twaizy 
nie widać... jedna, tylko rana, jedna stygnąca krwi 
i mózgo mieszanina!

On leden nie żvjel Jnż leży skostniały!... 
i umarł tak oicho... bez jednego nawer. okrzyku 
Zacisnął tylke w palcach kawałek swojej kołdry... 
A po za tern leiy cichy, bez śladu skurczów przed­
śmiertnych —  on, co zasnąć nie mógł... zasnął... na 
wieki.

«
I w naszaj okropnej, czarnej klatce, jeaną 

tyłku świeczką oświetlonej, wśród tego majestatu 
śmierci, wśród tych rumowisk, wSród te* nieświa­
domości, gdzie jesteśmy i co nas r,eszcze czeka —  
zapanowało nowe, dławiące milczenie, skurcz chwy­
tał za gardło, drżały nam ręce i kolana... A stam­
tąd, ze świata nie dopływał żaden głos... I  było 
to straszne! Czyśmy pogrzebani ? czy stąd wyjdzie­
my? Nareszcie w górze spostrzegamy okna, za- 
marzłe, czarne okna, Ktoś wdrapuje się, porywa 
kawał jakiegoś żelastwa... Bije w szyby, sakło spa­
da a trzaskiem... Ukazuje się nam niebo... dalekie 
i wysokie... jakby z litości nad nami księżycem te­
raz oświetlone... Jesteśmy nratowani! Ote i głosy 
jnż slycbaó. Nad naszemi głowami czuć ciężkie
:rok. Pł chwili, przez rozbite okno, wpaaa.ą do 

nas Indzie... Silni, energiczni, porywają nas kolejno 
na bary .. podają jeden drugiemu... Co za potężne 
uoznoie radości! Jnż stoję na ziemi, w śniegu, 
wśród gór! Już me zginę w tej ohydnej klatce 
połamanej! Wciągam w siebie powietrze —  i je­
stem szczęśliwy, szczęśliwy!

Poc.ąg nasz wyl oleił się na 982 wiorście 
kolei złotonstowskiej, między stacyami Urszanką a 
barast.nką, obok przystanku Chrebet. Jest to naj- 
niebezpiecznie'szy punkt. Nazywają go „Pętelką". 
Szyny Koleiowe okrążają tu góry kręgiem I  w ta­

kim właśnie punkcie maszynista ośmielił się puśoió 
pooiąg z szybkością 70 wiorst na godzinę!

—  Chciał „dogonić opóźnienie"!..
— ia wiecie państwo —  tłómaczy jeden z pasa­

żerów — dlaczegośmy się cpóżnili ? To wcale nie z 
potrzeby. I tutaj można było jechać normalnie. 
Aleśmy przedtem jechali, jak raki i stawali wciąż 
w aroclze, bo w parowozie nie było... paryl

—  Cóż znown!
— A tak ióarrąd kolei wydaje zgniłe, przemar­

złe drwa. Maszynista mi mówił, że tyob di»w roz­
palić nie sposób...

—  A gdy się nareszcie rozpaliły, to nie bacząc 
na niebezpieczeństwo, puścił pełną parę ?..

—  Jak pan widm. •
W  pociągu naszym rozbiły się cztery wagony 

środkowe. Parowóz i dwa wagony przeszły niena­
ruszone. Wykoleił się dopiero trzeci wagon, oder­
wał się i pociągnął za sobą nasz wagon, a potem 
dwa następne, Wszystkie cztery wagony przewró­
ciły się i spadły w niewielki, na szczęście, rów....

Tuż —  tuż 'zaczynał się już wąwóz skalny. 
Gdybyśmy się tam wykoleili, skały rozgni tłyby 
nas na miazgę!...

Ofiar katasl rofy jest kilkadziesiąt. Atoli ze 
bitych tylko tr.-ecb, między nimi prowadzący po­
ciąg oberkondnktor, któremu żelazne ściany spła­
szczyły pierś.

J> ocalałem najkcmpletniej. Nie jesism nawet 
zadraśnięty, nawet stłuczony....

Bóg strzegł!...
Kilkunastu ciężko rannyoh leży obecnie w 

szpitalu czelabińskim. Podobno wiele kobiet zranio­
nych, lub moralnie wstrząśniętych, szuka w tej 
chwili opieki w czelabińskim monastyrze żeńsLim.

Fabryczno przemysłowa wystawa w Ode- 
sie ma 3ię odbyć w r. 1904; ma trwać półpięta 
miesiąca, a dopuszczeni są do niej i cudzoziemcy.

Stan powietrza. T. o g. 6 ran,* -}- 8 w m - 
4 - 7 Jtt. Bar 778. Podnosi się Prześliczna pogoda.

Na jedno wychodzi.
—  Niestety, nie mam wcale bliższych krewnych.
—  Ozy wszyscy pomarli ?
— Nie, tylko się wzbogacili!

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W  sobotę Wielki koncert filb.rmo- 

niczny ze Wbpółudziałem J. Hofmana, pianisty. 
Program: I. 1) Grossm“.n: Uwertura do op. „Duch 
wojewody", fi) beint-Saens: Koncert C-mol. * tow. 
ork. odegra Józef Hoffman, —  II. 1) Haydn; Sym­
fonia E mol. 2) Chopin: Sonata B-moI, odegra Jó­
zef Hofman. —  III. 1) Mendelsohn: „bchorzo a 
oaprizzio", 2) Rrbinstein: „Barca-ola," b) Schum-nn- 
T-ussig: „Komrabandzista," c) Liszt: „Veneria a Na- 
poli", odegra J. Hofman. —  W  niedzielę 1 maro® 
Koncert benefisowy Ludwika Czelańsa iego ze współ­
udziałem Ireny Bohus i „Chóru akademickiego". 
Program: I. 1) Czelański: „Uwerturo do komedyi 
2. Czajkowski: „Kwrrtet", odegrają koncertmistrze: 
W . Huińl, W . Nediela, R. Bpiegłer i F. Sziaunek. 
8) Czelański: „Moje oc»y,“ z toWj ork. odśpiewa
Irena Bobnss. —  II. 1) Schubert; część I. z Sym­
fonii H-mol, 2) Dworzak: Część II  z symfonii
„Z Nowego świata," 8. a) Niewiadomski: „ W  bia­
łym dworku", pieśń z kuran.mi (z towarzysze­
niem orkiestry), b) Szopski: Do Preludyów (me 
lodya III), odśpiewa Ir* aa Bohnss. —  III. 1) 
Nuskowsiii: „Step". 2. a) Żeleński: Chór ry„er: y
z ops*„Gopima", b) Gall: „Pieśń żołnierska*, c) 
Niei iadomski: „Z  łąk i pól," odśpiewa Chói aka­
demicki.

Teatr miejski, „Luminarz* 3t. Kozłowskiego.
Teatr ludowy. W  sobotę, dnia 28 b. m. po 

taż pierwszy „Strejkujrcy u Granda" czyli „Zarę- 
o*voy Bózi*. komedya w 8 al tach ze ś iitwami i 
tańcami, Bulesławicza. —  W  niedzielę, dnia 1-ge 
marca b. r. o godz. pół do 4 tej popołudniu R e ­
wizor z Petei iburga* komedya w 6 aktaob N. Go­
gola, wieczorem o 7 mej „Małka Szwarzwnkopf", 
komedya w 5-ciu .ktach ze śpiewami i tańcami, 
G. Zapolskiej.

Teatr ruski. W  sobotę „Dzwon do kościoła 
ludzi wzywa, a sam tam nie bywa," :omedya w 6 
ktach L. Janowskiej, odznaczona na konkusie W y­

działu kraj. pierwszą nagrodą. Początek o g. 8.

Literatura i sztuka.
Z  Filharmonii. Wczoraj poznała mnzyk-lna 

publiczność Lwowa słynnego pianiotę polskiego Jd 
zefa Hofmann#, który przed laty obwożony był po 
świeoie jako cudowne dziecko, obecnie zaś wyrósł 
na dojrzałego i bardzo wybitnego artystę, TechniLŁ 
jego jest zupełnie pierwszorzędna, taka, dla której 
trudności nie istnieją, która nie działa pizez wy- 
woł* wanie zdnmienia, lecz wyłącznie tylko przez te 
efekta dźwiękowe, jafen spławiają skomplikowane 
kombinacye tonów, wydoby sranych przez wirtuoza 
z fortepianu. Prócz techniki odznaczę się gra Hof- 
manna nad' wyczaj pięknem uderzeniem, niekiedy 
nieporównanie powiewnem. Również oddawanie 
przez ertystę charakteru granych przezeń utworów 
stoi na bardzo znacznej wysokości ; świadczy o 
wielkiej inteligencyi jego muzy cznej i o duszy poe­
tyckiej. Grał on koncert d— mol, ora. dwa po­
mniejsze utwory Rubinsteina, nokturn, walc i koły­
sankę Chopina, „Erlkorig" ticLuberta w układzie 
Libzta, i marez Schuberta w transkrypcyi Tausiga, 
i każdym z tych utworów porywał słuchaczy : na 
każdy zbierał burzę oklasków. Wywołano go wiele 
razy i zniewalano Kilkakrotnie do grania nad 
program.

Publiczność zebrała się na wczorajszy kon- 
oerc bardzo licznie.

Głosy publiczności.
Podziękowanie. WP. KaroLostwo Wiszniew­

scy złożyli na ręce moje dla ubogich zostających 
pod opieką Towarzystwa św. Salomei (konfereucyi 
św. Anny) sumę 200 K, Za ten dar hojny, jakoteż 
i a tylokrotne wspieran e ubogiego naszego Towa­
rzystwa, składam imieniem tegoż łaskawym ofia»o- 
dawcom szczere, ze serca płynące pi dziękowanie 
słowami ■ Bóg napiąć! Jadwiga Paparowa.

Część ekonomiczna.
Wiedeń. 25 lutego.

(Z.) Tendenoya giełdy poprawiła się dziś 
ookolwiek. Zwłr szcza w  godzinach przedpołu­
dniowych obroty były chwilami dosyć znaozne, 
a kursa walorów poprawiły się. W południe 
ustal wprawdzie ten ruoh i zaprnowaia znów 
swgnaoya, m iuo to jednuk tendencja giełdy 
pozostała nade 1 silną. Zbliżająee się ultimo 
wywołuje nieoo większe zapotrzebowanie go 
tówki na targu tutejszym. W  tutejszycl kan­
torach banku austro-węgierskiego zamontowa­
no dziś wektli za 6 mnionów ko: on. W  eskon- 
oie prywatnym płacono deiś za gotówkę 
2 7 ib7 o' — ^  wielką nieeierpliwośoią oozekuj% 
sfery giełdowe jutrt"jszyoh epesz z Londynu, 
czy bank angielski zniży swą sto, ę procento­
wą, wynoszącą wciąż jaszcze 4*/0 “Jo^s»echnic

sądzą, że powinien ją zniżyć na 3Vi°i«, gdyż 
eskont prywatny w Londynie spadł do tego 
poziomu 1 kurs czeków na Paryż obniżył się. 
77obeo nadzwyczajnej ostrożnoaoi, jaką się po­
woduje dyrekcja banku angielskiego w swej 
polityce procentowej, możliwem e«t, że ze- 
onoe ona ieszoze z tydzień zaczekać.

Zarząd kolei południowej zrobi niebawem 
zamówienie na 31 nowy oh lokomotyw za cenę 
około 8 milionów koron. W  projekcie jest tak­
że sprawienie znaczniejszej liorby , gonó, 
osubowyoh i towarowych

Z Fesabu donoszą, że rzuoona pooz.,tkowo 
myśl odlania sporu między rządem austryaokim 
a węgierskim o skonwertowanie przypadającej 
na "Węgry ozęsoi renty wspólnej pod rozstrzy­
gnięcie sądu polubownego nie doznaje w tam­
tejszych sferach parlamentarnych życzliwego 
przyjęcia. Węgrzy boją się mianowioie, ażeby 
sąd polubowny w tym wypsdku nie wypadł 
tak samo, jak w sporze z Galicyą o Morskie 
Oko. Natomiast objawia się na Węgrzech 
skłonność oddania tego sporu pod ójoyzyę 
Korony.

Ostatnie notowania:
Ak^ye austr. Zakł. kredyt, 684‘60 węg. 

Zakl. kredyt,. 740 50, Ar glubanin 275 50 Unton- 
banr.u 64U50, L&nderbsntcn 411.75, Ban’sverei- 
nu 481-bO, Boderoredit 946’00, Gal. Banku hip. 
542U0- Stat?bahny 690UU, Lombardy 58 00, 
Kcl. Elhethai 45100 Północnej 5525, Ozer- 
niowieokiej 585 00, Alp*ny 886 50, Rim. Mura- 
nyi 484 00, Praskiego Tow. tsl. 1635, Fabry­
ki broni 000 00, Tmeokit tytoniów. 345 00, Oblig, 
węg. indemrJz. 99 30, Renta majowa 100 80. 
Austr renta koronowa 101 00, Węgier, renta 
koronowa Ł9 50, 56-lemie lis ty  Tow. kredyt, 
ziem. 98'HO, 4°L Listj Benku krajów. 9900 
i l!i*/o Listy B*-nkn krajów. 108 00- 4rt/0 Listy 
Banku hipotecznego 9816, 41/ ,0/. Listy Banku 
hip. 10175, 5'|, Listy Banku hipoteoz. 11100 
4“/b Ga], Cbiig. propln. 99 85, 4°0 Gal poi. 
kraj, z i , 1893 99'82, 4°/. Poż m, Lwowa 97 39, 
Losy tureo. 11925. Marki 11702 Ruble 258 ()0.

PRZEGLĄD ■ aiiia 28 Lutego i90 5.

„ P B p p r
(Depesee poranne)

Tryest 27 lutego. X . Biskup dr. Nagi wy­
dał list pasterski w językaoh laoińskim, wło­
skim, memieokim i słoweńszim. W liście tym 
występuje przeciw walkom narodowościowym, 
podniecającym umysły i czyniącym spokojne 
pożycie obok siebie kilzu narodowości uiemo- 
żliwem. Powołując się na słowa Pisma iw- 
„uie czyń drugiemu, co tobie niemiło", wzy- 
w<» wdzystkicn do tgody i jedności. List koń­
czy się wezwaniem wszystkioh wiernych do 
modlitw za Cesarza.

Paryż 27 lutego. Izba deput. obrado ała 
wczoraj mad art. 24 ustawy finansowej, któ­
ry komisja włożyła w tę ustawę ; według te 
go artykułu ms państwo z dniem 1 -go sty­
cznia 1905 r. obj^ć w monopol produkoyę re­
ktyfikacje i sprzedaż alkoholu- Kilku mówców 
żądało wyłąozenu tego artykułu z ustawy, 
ozłonkowie komisyi budżetowej sprzeciwili się 
temu i żądali uohwalenia w zasadzie mo­
nopolu.

Budapeszt 27 lutego. Stronnictwo ludowe 
uchwaliło prowadzić dalej obstru»oyę

Bonn 27 lutego, TT auli uniwersytetu od­
była się wczoraj uroczystość eimatrykulaoyi 
niemieokiego następcy tronu.

Rzym 27 lutego P‘ ,pież przyjmie dziis na 
audyenoyi olało dyploma ">ene, akredytowano 
przy Watykanie, ktÓre mu złoty życzenia z 
powodu jubileuszu. Posłuchanie odbędzie się 
w sali tronowej. Po przybyoiu Ojca św. w to 
wsrzyatwie dworu do sali tronowej i po z* 
jęoiu przez Papieża miejsca, przemówi do nie- 
L:c imieniem olała dyplomatycznego ambasador 
portugalski i wręczy mu adres gratulaoyjny 
Po odpowiedzi Papieże członkowie ciała dyplo­
matycznego przedefilują przed mm, przyceem 
dyplomaoi k&tolicy będę przypuszozeni do uca­
łowania nogi. — W  sobotę przyimi- Papież 
kolegium kardynalskie, w poniedziałek zaś bę­
dzie odpoczywał ze wzgl^ u nt uroczystości, 
jakiś maja się odbyć dnia 3 maroa.

Sofia 27 iuteęo. Ogólny ta sąd o znanym 
projekcie reform jest ujemny. Macedończycy 
oświadczają, że nawet Hardziej jeszcze zasadni 
ote projekty nie wystarozą, jeśli mocarstwa 
nie zagwarantują ioh przyjęcia, Przeciw pro­
jektowanym reformom wystąpił najostrzej or­
gan Kararełowa Proporce. Wecnerrtaja Poceta 
nazywa ów projekt raform międzynarodowym 
oynimnem i Łapowiada wojnę i powitanie. Nie­
wątpliwie pewna część Macedończyków skłania 
się do zajęoia stanowiska wyozekującego; onoe 
przcozekaó przeprowadzenie reform.

Wiedeń 27 lutego. Cesarz wyjedzie dnia 
2 maroa aa kilkutygodniowy pobyt do Buda­
pesztu.

Rzym 27 lutego. Z  okaryi 25 rooznicy 
śmierci słynnego astronoma Jezuity O. Angelo 
8uCohi oc*był się tu uroczydty obchód w wiel­
kiej sali Collegium Eomanum, w obecności mi­
nistra Nasi’ago, wieln oenaterów i depu owa- 
cyoh, profesorów i studentów. Także w kan- 
oelaiyi watykańskiej odbył się uroczysty 
obchód. nL który przybyło pięoiu kardynałów, 
oialo dyplomatyczne przy Stolicy Apostolskiej, 
wieln biskupów i 20CO gości zaproszonych. Od­
czytano pismo Papieża i adresy wielu wło­
skich i zagranioznyoh azademii i obserwato- 
ryów.

Praga 27 lutrgo. Wczo, aj wyjęło wkłudki 
1350 osób, na urnę 2225.0U0 K. zaś włożyło 
227 o =ób na snuę 111.683 K

Belgrad 27 lntego. Dziennik Mah Journal 
pisze : Projekt reform, przedłożony przez ambasa­
dorów austro-węgierskiego i rooyjskiego, zawiera 
dla Serbl wielkie rozczarowanie, ponieważ nie 
nwzglęaniono w n no cierpień narodu seibskiego, 
jakie znosić musi on w Starej' Serbii.

Haga 27 lutego. Draga liba ucnwaliłs 50 
głosami przeciw 26, aby 8 projekty ustaw, będące 
w związku z ostatnim strejkiem kolt_j»wym, wziąć 
jak najrychlej pud obrady

Nowy York. 27 lutego. Niebawem przybę 
dzie tu prezydent Roosevelt. Policya wydała 
nadzwyczajne zarządzenia, ponieważ obawiała 
się, że anarchiści przygotowują zamaoh. Are­
sztowano kilkanaście osób, między *emi Fran­
ciszki, Hirtla, 17-letniego młodzieńca, Który 
podobno należy do bandy an&rohistów, mają­
cych za zadanie wymordowanie panująoyoiL i 
m.czelm*ów państw.

Londyn 27 lutego. W Izbie gmin ,r dal- 
nym oiągu dyskusyi nad adresem dep. konser­
watywny Hon urd Yiuoent postawił wniciek o 
zmianę adresu, w*kazująo na zwiększenie się 
emigt loyi do Londynu cudzoziemców, pozba­
wionych środków da życia, oo jesi grożnem

niebezpieczeństwem zwłaszcza dla najniższyoh 
klas robocniozych. Na podstawie dat statysty­
cznych wykazuje mówoa, że w r. z. przybyło 
do Londynu 81402 osób, zaś w 1901 r. 706i0, 
pomiędzy tymi była wielka liczba osób, kara­
nych za przestępstwa. Minister B a l f o u r  za­
znaczył, że rząd uznaje ważność tej kwestyi. 
Speoyama korni ya bada ą̂, a zanim ona robót 
swyca nie ukończy, nio stanowozegc odpowie­
dzieć nie można. Wobec teKo Howard cofnął 
swój wniosek.

(Depesee popołudniowe).
Fntersburg 27 lutego. Zabroniono sprze­

daży ulioznei dziennika Petersb. Wiedomosti.
Warszawa 27 lutego. Aresztowano ślu­

sarza Marcelego F.sięskiego z matką, bratem 
i siostrą. Policya wszedłszy do ich mieszkania, 
odkryła fabrykę rnbli, półrublówek i mniej­
szych monet. Znaleziono maszynkę dc ro­
bienia oieniędzy, oraz 24 sztuk fałszywych 
złotych lOrublówek i 85 sztuk pięcioiublowyoh.

L ondyn 21 lutego Król nadał angielskiemu 
ambaaadorowi w Waszyngtonie, sir Herbertowi 
■wielki krzyż orderu św. Michała i Jeizego.

Kraków 27 lutego. Odbyło się doroozne 
walne zgromadzenie akoyonaryuszy krakow­
skie, Spółki tramwajowej. Ze sprawozdania 
Rady nadzorczej wynika, ze w roku ubiegłym 
przewieziono 2,930.205 osób, więcej o 214.964 
aniżeli w roku 1901. Przychód wynosił 312.099 
koron, rozchód 165.165 koron. Fo«ojtaia nad­
wyżka wynosi 146.933 koron Uchwalono roz­
dział 47*-prooentowej dywidendy. Do funduszu 
rezerwowego włączono 6.657 kor Do funduszu 
odnowienia 22.000 koron. Nu rok następny 
przeniesimo 36.489 koron. Uchwalono absolu­
tu, ynm Radzie za 'iadowoze; j

Bada państwa.
Wiedeń 27 lutego Na poozątku posiedze­

nia zawiadamia prezydent o wynika wyborów 
uzupełnn jącyoh do ro-maityoh komisyj. Do ko- 
misyi prasowej wybrano jeszcze z Galicy! pp. 
Eng A brahamowioza, X . Komorowskiego i p. 
Dmżańokiego.

Minister skarbu przedkłada projekt usta­
wy w sprawie ozasowbgo uwolnienia od po5- 
dwtku domów przeznaczonych do przebudowa­
nia w Bielsku i Giesnynie

Między odozytanemi interpclacyam. s ą :
Interpelacya Bazylego Jaworskiego i tow. 

w sprawie postępowania praktykanta konce­
ptowego str *ostwa w Rudkach, Ozerwień^kiego, 
wobeo gr. kat. X . Onyszkiewicza. Interpelacya 
tego samego posła w sprawie postępowania 
żandarmeryi w Rudkach wobeu politycznego 
scowurtj azenm „Ruueoka ruska Rada".

Interpolacja Vukowicza i tow. w epru- 
wie zakazu koncertu, który miano urządzić w 
'7Iedn:u na doohód ubogich Maoedońozyków. 
Interpeleoya Daszyńskiego i tow. w spra­
wie pewnego rosyjskiego obywatela w Husia- 
tynie. Interpelanoi zapytują , ozy minister 
spraw we 7uętrenyoh zamierza sprawę natych­
miast zbadaó i przeszkodzić wydaniu RoByi 
a: esztowanego wbrew przepisom międzyna- 
rodo wego prawa.

Pp. Urban i tow. interpelują w sprawie 
runu na Kasę oszozęćnośoi w Pradze. Inter­
pelanoi wywodzą, że Fasa oszczędności opiera 
się na bardzo silnyoh i zdrowych podsta- 
waoh, i że niesumienna agitacya, pror oze­
na przeoi~ t  ,sie powinna byó przedmio­
tem ścisłego dochodzenia ze strony władz, 
tembardzmj, że pogłoski o rzekomych wiel- 
kiou stratach Kasy oszozędnośoi są zupełnie 
zmyślone.

Pp. O h o o i tow. interpelują w tej samej 
oprawie. Interpelanci, wskazując1 na obiegająoe 
niepokoj^oe pogłoski o wieJkioh stratach Kasy, 
domagają się, by rząd dokładnie zbadał stan 
czynny i bierny Koty, oraz by namiestnik nie- 
tylko iako prywatny Znrator, ale jako zastępca 
rządn brał udział w zarządzie Kasy oszczędno­
ści, aby rząd starał się, by także reprezentant 
Czeohów wszedł do zarządu Kasy.

Pp. S e h n a 1 i tow. 1 uterpelują w tej sa­
mej sprawie, żądają zmiany statutów Kasy 
oszozęduośoi.

Następnie o<? powiadr li ministrowie handlu 
Oall i skarbu Boem-Bawerk na szereg inter- 
pelaoj j

Następnie Ir:ba przeszła dc dyskusyi nad 
nagłym wniockiem F i e d l e r a  (mlodooeeoh) i 
tow., domagającym się nagłego traktowania n- 
stawy o stowarzyszeniami zarobkowy oh, odesła­
nej przez Izbę panów napowrót do izby po­
słów. N tgłośó uchwalono i p-zysi ąpiono do me­
rytorycznej dyskusyi. Pierwszy przemawiał 
F i e d l e r .

HOTEL QEORQE’A.
Przyjechali dnia 27 integc. Oberst J. br. W e­

ber ze Złoczowa. W  Biskupski z Podola rosyjskie­
go. W , Krzeczunowicz z Jenowa. W . Głębooki ze 
Zbynic. F. Plattner z Białei nowej. A. Goldham- 
mer ze Sanoka. K . Winnicki z Turat. R. Wojcie­
chowski z Trzciany W . Gniewosz z Kąt. Hr. K, 
Dziednszycki z Martynowa. Hr A. Dz-eduszycki z 
Jasionowa.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 27 lutego A Łiobodzińsk 

z Posady. E. Wysoczańsk: z Sokala. Z. Modzelew­
ski z Wołynia. -A. Hankiewicz, R Sellner i A: 
Egelhof z Wiednia. T. Arentz z Laodynn A. Gnż 
kowski z Iwaczowa, L. Bauer z Prag' A. Komker 
z Bremy, A Jastrzębski z Trembowli. G. Gawę­
cki z Dzikowa. G. Stepanow z Rosyi. K . Zawi­
stowscy ze Stawki H, Dubrzańeki z Borysławia. 
Z. Gąsiorowsk z Źydaczowa. R. Rudolfowie z Kra­
kowa. K. Rudolscy z Zagórza. E. Riesz z Buda­
pesztu. M: Hoffmann z Cieszyna.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert SiKowroc.

Lw ów  —  Plao Maryaoki 
Przyjechali dnii 27 lutego Hr. M. Dunin 

Borkowski z Mielnicy. K, Torosiewioz z Russiłowa. 
B. Jooz z Krzywcza. Dr Worst z Kałusza. J. W  er- 
nert z Paryża. A. Kunz z Podwerbiec. O. Schnell 
z Firlejówfei. M. Jaworska z Ostrowczyka. A. Proca 
z Linzn. J. Lewakuwski z Drohobycza.

Ik a d e » ł a h i .
Tiielmoiny Schaumatm, aptekarz

te Stockerau.
Dla ułatwień if* zł gi trawienia, proszę Pana o na- 

dezłanie m: 6 pudełek Pańskiej soli żołądkowej za po­
braniem pocwtowem.

Z poważania A n d rze j P io -c h e .
GesohT ent, 19 sierpnia 1899,

Dostać moina u producenta aptekarza Juliusza  
Schaum anna w S to ckerau , jakotei we wszy°tkich 
aptekach austro-węifiersKich. Cena jednego pudołka E. 160. 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek.

b

FANTOR WYMIANY
c. k. uprL galio. alio.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

pc najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
_bozą< ńadneij prowizy:.

Rok założenia ifa53

m  BłNilf! i KANTOR I W
pod firmą:

August Schellenber^ i Syn
Lwów, ulica Karola Luatoika 1 

przynruje skonwertowane na 4°/0 obligacje jedno­
litego dłngn państwowego (renta państwowa do 
ost«mplowania b e z p ła t n ie  i ndzieja chętnie 
wszelkich informacji w razie zamiany na inne 4 S 

pap,ery wartościowe.
WydawL.ctwo gazety lojowań A adeieja 
Kowi abonenci otreymują „ Ogólny preegląc 

iosowmh" bsepłatnie.

Wiedeń 26 lnbego Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Austr. zakł kr. zobl. pr. z r. 1880 3*/, 267.60 
» . . * „ 1889 8%  26* 00

Tow. hegl. ns Dunaju 10C' zł. m k 4 /, 28C.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5ł/c 00C— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4*/» 260 00 
Pożyoakf serbska prem po 100 fr. 2•/, 88 — 
Trreokie obi. prem. kolej po 400 » .  11825 

b) bezprocentowe:
Bnuaptsztifńskie (Basilioa) 5 zł 19.50, Z w zł. 
krbd. dla h. i p. po 10U zł 43200, Clary 40 
zł. m. k. 176 00, Pożyczka m, lnsbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł- 73.00. Pożyozza 
m. Lu olany 20 zł. 73 CO, Ofen 40 zł. 18000, 
Paiffy 40 zł. m. k- 179 OC, Ozarw. krtyin-aurtr.
0 zł. 56 26, 0*erw. krzyża węg. 5 zl. 28.0C, 

L "sj fund. aroyks Rudolfa 10 z?. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 230 —, Pożyczki saloourske 20 zł 
74.—, Pożyozka St. Genois 4(1 zł m k. 26C 00, 
Losy komunalne m. Wiednia r 1874 443.—.

Wiedeń 27 lutego (G.ełda towarowa) 
Uukier 22 35 (spok< jnie). Spirytus 39‘20 (sil­
nie). Nafta niezmieniona.

Berlin 27 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), Banknoty 
austryaokio 86'40. Spirytus 00.00

Paryż 27 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent- rent* 99 77 Mąka („Fienr de Pa 
ris") .1089

Frankfurt 27 lutego. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryaokie 216 60. Koleje pań 
stwewe 00C 09 exolnsive kupon. Alpiny 0U0 00. 
Disoontc 19510, Lanrr 218 40.

Wiedeń 27 lutego. ^Giełda zbożowab 
(Kurn w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 7 65—7'66, na maj-ozerwieo 0’00 
—0 09, na jesień 0 0C—0’00; żyto na wiosnę 
6‘96—6’97, na mt czerwi r o 000—0’OG, na je ­
sień 0'00—0’00; owies na wiosnę 6'4C—6'41, 
Kuknrudza na maj-ozerwieo 000—C 00, na 
oterwieo-lipiec 000—000, na lipieo-sinrpleń 
0 00—0'00. Rzepak na styozeń-luty 0 00—0 00, 
na sierpień-wrzesień 00'00-  00 90 Oiej rzepa­
kowy na styczeń Kwiec,eć 0 00—0.00 Ten- 
denoya : silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 27 lutego. (Giełda sbozowa). 
(Kursi w koronach i po <50 klg.) Psze­
nica na kwieoień 7'65—7 66, na październik 
761—7‘62; żyto na kwieoień 6 69—6'70; owies 
na kwieoień 610— 6T1. Kukurndza na maj 
6 21—6 22, nt. ozerwieo 6‘28—6‘30. bzepu  na 
sierpień 117G—11*85. Oferty na pszenicę: 
mierne. Okęć kupna: ograniczona. Teadenoy. 
lepsza. Pogoda: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 27 lutego.

Marki 117 10, renta mąjowa 100*85. węg 
renta koronowa 99.65, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
6 8 6 — , węg. zak, kred, 74100, anglobankt* 276.70, 
amonbonku 641 *00, bankyereinu 481*00, )ander- 
oanku 418 00 koiei państw. 6912C, kmbardy 
58 00, akcye koiei Eibethal 461,00, fabryki broni 
OuOOO, tytoniowe 000 00, alpiny 890 60, Rima Mu- 
ranyi 484 50, prag... Tcw. żel. 16.46, losy tu­
reckie 120.00, ruble 26f 00. Uaposob. silniejsze.

LWÓW 27 lutego. (Z ;*by handlowej).
Obliozenie w Tralucie koronowej.
A kc ye  za 1O0 &.: Kolej gal. Karola Ludwik, po 

420 Koron —.— do —■— .Kolej Lwowsi^-Oiern. Jaska 
po 400 kor. 589.— do 587.—. Banin hiooteoanego po 
400 kor. 640*00 do 56000 Akoyi g.rbami w Eaesiowi* 
po 400 ior —*— do —*—. Tow 1 _dowj .̂agonów 
w Sanoku po 600 koron —>— do B60-—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— da 000*—.

L is ty  Zastaw ne Z* sztukę : Bank ' hipot. galio. 
6 proc. los. v 60 lat. a 10 proc prem 111-— dc CKX).00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 10100 do 1CJ -70, 4 proc. lot. 
w 60 lat 97.60 do d£*2f J-anki Lrcj. t i pół proc. loi w 
51 lat 102*26 do 102*95 Banku kraj. 4 proc los w 67 lat 
99 00 do 99 70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
»ya‘ 56*20 do 00*09 4 proc. ioi w 41 i pól lataok 98*40 
do —*—, 4 prno. los w 56 lat 97 70 ao 98*40.

O l.igr za sztukę : Gal. fand. propina-yjuugo 4 pro. 
99.40—100.10. Bukowińskiego fund. prupii. 5 proc 108*60 
do —*—. Kom. Banku Jrn j. 6 proc. (II emisyi) 102 40 do 
—•*—. Kolejowe lokalna Banku kr.jowego 4 procentowe 
po 200 koron 98 70 ao 93.10. Potyczki ^raj. z r 1878 
proc.—*— do—*— 4 proo. z 1898 r. 99*00 do 99*70, mia­
sta Lwows 4 proo. pc 2 > i koron 96*60 do 00*00 4'/,*/t 
po 200 koron 101*50 do OOcrOO,

M onety - Duk«i, oew rsk 11-26 do 11*40. Napoleon 
aor 19*09 dć 19*20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252*00 
ao 254*09. 100 marok niemieckich 116*80 do 111*40.

Ruoh pooiągow koiejowyoh
ważny od Igo maja 1902 rokt Według ozasi i środkowe 

europejski ege.
Przyekodzii d< Lwows:

Z Krakowa; L e i* , V 3S , ft-AO*, 6*10, 8-6C, 6 50 1 8.50- 
Z Rzeszowa: 10*25.
Z Podwołoosyzir v_a dworzec gcówayj S'3B, 9-00. B*H 

10*20*; k Podzamcze: 8*8 0 , 7 40, 6*11, 10*0*
Z Tarnopola; 8.85* (r.s < t g ł); 8*l i "  na Podzzazci e.
Z Ozer̂  kwee: 18*16 . 1*46, P*2G, 6*40 I 9*9C 
Ze Staniwawowa: 11*65.
X,e Stryja: 8*10 1*10. 4«40, 10 50*.
Z Bawj i Sokala: 8*lt 6 60"
Z Jusów* 7*46, 1*28, 9 86-, 10*08*

O łcLsdui zs Lwswa i
Dc Krakcirz 18* 4B *,8  3U, 8  SB., 4*16*.8*40,3*20*, li*0(»* 
Dc Baezzowa; 8-8C.
Dc Przemyśla: 8*86*
Dc Vodwo#oozyzh z dworoa gkotmegi 5 156, 6*80, &*0CT 

11*10*; z icusamosL. 8*i 9 ,  6*48, 9.20* 1182*.
Do Tnmopu»a: 10*40 i  dw główna «110*67 zPodzamosi 
Jo * »L iluwit C B1 , 8*4 0 , 6 °ó, 10*80, 10*80*.
Do dtaniała worc. 6*10".
Dr Stryja: 6*86, «*00, 'Ot, 0*85*.
Do Bawy i Bakala. 9*60, 7*10*.
Do Jan r . 9*16, r*8b, 8*16 6*80*, 10 05*

Uwaga. Pociągi pośpieszni irul >wan zą literom  ̂
tiuzteml, pociągi noon > oznaczone zą gwiazdki Po-a ts" 
ona ’iozy rią od godz 6 r-ieesór do f> min. 59 raro,



PRZEGLĄD t dnia 28 Lutego 1908.

A M E R Y K A N K I .
(Przekład z francuskiego.)

(Dokończenie).

— To zapełnia słuszne, margrabio — raekł 
Henryk. — Natura powtórzyła tutaj to samo, 
co niegdyś robiła z wami. Krzyżowała Celtów, 
Latynów i Franków, aby stworzyć Francuzów; 
aby wytworzyć typ amerykański, mieasa An­
glików, Irlandczyków, Szkotów, Holendrów, 
Niemców i Latynów, a z tego laboratoryum 
powstanie z ozasem raaa nowa, jednolita.

— Mająca przed sobą wielkie przeznaozenie!
— I ja tak myślą.
— A propos, przemówił baron — oaytaliście 

państwo zapewne w Przeglądzie artykuł, dowo- 
dząoy, że franouska arystokraoya nie istnieje.

Piękne oozy kobiet zajaśniały ożywioną 
ciekawością.

— Rzeozywiśoie, powtórzyło go wiele dzien­
ników — odezwała się pani Ronald.

— Naturalnie!... Uspokójmy się jednakże. 
Rewoluoya przerzedziła szeregi arystokraoyi, 
ale jej nie zniszczyła, ani wytępiła, jak filokse- 
ra nie ma mooy zniszazenia uaazyoh winnio. 
Mamy jeszcze ludzi rasowych, jak mamy takie 
wina, jakie pijemy w tej chwili — dodał, pod­
nosząc kielich. — Wytępić raaę ludzką to nie 
jest rzecz łatwa. W  okolioach Tunisu widzia­
łem Arabów, którzy się nazywają Beni Fran- 
soun — aynowie Francuzów — i mają biała 
lilie na sztandarze. Wyprowadzają oni swoje 
pochodzenie od towarzyszy świętego Ludwi­
ka, znają niebieskie oczy, blond włosy i wąsy 
spadające, jak Gallowie.

— To bardzo oiekawe! — zauważył Lelo.
— Jeśli więo po tern odkryoiu Przeglądu 

znajdą się Amerykanki, pragnąoe zaślubić fran­
cuskiego szlachoioa, o ozem możnaby wątpić— 
dodał żartobliwie — mówię im : „Szukajoie ra- 
sy“ . Poznaje się ją od pierwszego rzutu oka, i 
jest ona najlepwą gwarancyą pochodzenia, a 
nie da się podrobić, jak pergamin. Gdy spotka 
oie człowieka z rasą, zaślubiajcie go bez oba- 
wy, gdyż jest autentykiem.

65) — Tak, tak, zaślubiajoie! — zaśmiała się 
Anna.

— Możnaby powisdaieć — rzekł William 
Grey ze śmieohem — że zebraliśmy się tu w 
Waldorfie dla wyjaśnienia sobie tyoh drobiaz­
gów, które nas rozdzielały pewnym chłodem.

— Ależ to bardzo być m oże! — zawołał 
margrabia d’Anguilhon — pewien jestem, że 
po tej rozmowie rozjedziemy się z żywszą dla 
siebie sympatyą.

— Dlaozego nie zaczekacie państwo na 
nas? — pytała Dora. — Byłoby nam przy­
jemniej wracać razem.

— Muszę być w Paryżu na otwarciu Izby.
— Aoh, prawda, jesteś pan deputowanym!
— Tak... Anna mnie przekonała, że jest mo­

im obowiązkiem zająć się interesami lokalnymi. 
Obowiązek spełniłem, poswalnjąo postawić swą 
kandydaturę, w głębi duszy jednak miałem 
ukrytą nadzieję, że nie będę wybrany... W y­
brano mnie tymozasem... Kiedy ozłowtek żeni 
się z Amerykanką, trudno mu być próżniakiem.

— D ora! — zawołał Lelo z przerażeniem. — 
Nie wymagaj ty ozasem cdemnie, abym się 
wziął do pracy dla szczęścia ogółu, bo uprze­
dzam cię, że ucieknę I Uprzedzam c ię !

— Nie bój się — rzekła wesoło Dora—mnie 
wystaroza jeszcze moje własne szczęście, do 
którego jesteś mi potrzebny oały.

— Tern lepiej. Tem się jeszoze zająć m ogę!
Ożywiona rozmowa toczyła się swobodnie,

zawiązała rzeozywiśoie szczerą sympatyę mię­
dzy obecnymi.

Tyranioznie bawiony przez obie sąsiadki 
podczas oałego obiadu Lelo Saint-Anna ani na 
ledną minutę nie traoił jeanak z oozu pani 
Ronald. Nie domyślająo się nigdy całej głębi 
jej uozuoia, wiedział o niem i tryumfował, że 
zdobył to dumne seroe. Wspomnienie bolesnego 
wyrazu jej twarsy, kiedy po ślubie z Dorą wy­
szli razem z włoskiego konsulatu, powracało 
mu na myśl tysiąc razy i zawsze wywoływało 
uśmiech sadowolenia i pysznego tryumfu. Od 
przybyoia do Ameryki myślał o niej często i 
czekał z upragnieniem na ohwilę spotkania. 
I oto ją sobaozył. Jednooeeśnie wszakże odczuł 
natyohmiast z prawdziwie włoską wrażliwośoią, 
że coś miedzy nimi zostało zerwana, że jest

dla niej człowiekiem obojętnym, a magnetyczna 
władza, z której był tak dumnv, rozprószyła 
się, zniknęła bez śladu. Był to dla niego zawód 
upokarzająoy, bolesne rozczarowanie, budzące 
gniew ukryty człowieka pokonanego.

— Wszyskie jednakowe! — szepnął sobie na 
pooieszenie — snadż znalazł się inny!...

Ale nigdy jeszoze Helena nie wydawała 
mu się tak pożądaną. Jej świeża cera, przepy­
szne blond włosy, szlachetne rysy, oezy pełne 
światła, nęciły go potęgą nieosiągniętyoh pra­
gnień i zapalały w oczach ciepłe blaski zmy­
słowego uwielbienia i podziwu.

Pani Ronald nie unikała jego wzroku, 
spotykała go ozęsto, wyzywała nawet ze spo­
kojną pewnością siebie, o którą odbijały się 
bez skutku jego strzeliste spojrzenia, nie mą- 
cąo jej pogody ani na jedną sekundę. Chwila­
mi obejmowała go także głębokiem, długiem, 
puważriem spojrzeniem i na jej twarzy malo­
wało się wtedy zdziwienie, połączone z lekkim 
odoieniem pogardy : pod wpływem jakioŁ cza­
rów ten ozłowiek wydawał się jej niegdyś 
niepospolitym i wyższym? Wielki pan i oio 
więcej... Piękny, szlachetny, miły — to oały 
skarb jego przymiotów. Dziś dopiero widziała 
go istotnie takim, jakim był: dusza stara, wy- 
ozerpana wiekową przeszłośoią, bezgraniczna 
apatya i słabość charakteru. Prawda pod wpły­
wem właśoiwej kultury mógł z niego być po­
lityk, dyplomata, ale on tej kultury nie posia­
dał. Umysł zaniedbany, jałowy, niezdolny za­
jąć się niozem, próoz błahych drobiazgów pu­
stego życia światowego, niezdolny nadewszyst- 
ko kochać głęboko i stale.

I przez tego człowieka ona cierpiała tak 
strasznie!

Z lekkim dreszozem zwróciła się do pana 
Ronald, jakby w tem porównaniu znaleźć mia­
ła pooieofcę i osłodę minionego bólu. Spoczęła 
wzrokiem na wysokiem ozole, świadozącem o 
potędze umysłowej, wypisanej na niem każdym 
rysem i konturem. A  czystość spojrzenia tyoh 
głębokich oczu badacza, które nie widzą rze- 
ozy niskioh i niegodnych! A  piękność ust tyoh, 
stworzonych do prawdy!,..

Sen to był, sen okropny i bolesny!... Szał, 
obłęd ! .

Dzisiaj mógł zbliżać się do niej, oddalać, 
flirtować, kochać: było to jej obojętne, nie 
budziło w jej serou żadnego oddźwięku. To 
przeświadczenie wróoiło jej znowu szozerą we­
sołość dziecka. Czuła się tak szczęśliwą! Ode­
tchnęła głęboko, kilkakrotnie i gorąoe dzięki 
zaniosła do tego, który zdjął z jej serca tło- 
oząoy je oiężar.

Tak, między nią a Lelem łąoznośó była 
przeoięta!

Po skońozonym obiedzie Lelo postanowił 
sprawdzić, ozy nie jest to udana obojętność 
i manewrująo zręcznie, znalazł się sam z pa­
nią Ronald, nieoo na stronie względem reszty 
towarzystwa.

— Oo „oiocia* myśli o tej nowej niespo- 
dzianoe, jaką nam los zgotował ? — rzekł prze­
nikając ją swoim gorącym, magnetyoznym 
wzrokiem.— Ja, Lelo, w Nowym Jorkn, w  ho­
telu Waldorf, nr. 33. O ten nr. 33 !

— Bardzo miła niespodzianka — odparła 
spokojnie. — Przypuszczam,' że dla pana 
również ?

— Zdumiewająoa i rozkoszna!.. Jakże po 
tem wszystkiem nie wierzyć w przeznaozenie?

— Nie używaj pan tego terminu, który o- 
znaoza jedynie przypadek i ślepe, brutalne 
siły. Świat jest winnicą Pańską, a my Jego 
pracownikami, bezwiednymi współdziałaozami. 
Pod kierunkiem Jego idziemy po drogaoh, któ­
re nam sam wyznaozył, któryoh my nie zna­
my, równie jak Jego celów, dalekioh i wiel­
kich. Potykamy się czasem, ale ostatecznie 
wszystko się kończy dobrze i dla wszystkich.

Dziwne wrażenie wywarły te słowa na 
L e la : zrozumiał, że kobieta, która je wyma­
wia, przestała być na zawsze w jego mooy. 
Uoiekł się jednak do ironii.

— Więo zdaniem pani — zaczął melodyj­
nym głosem — od naszego spotkania na uli- 
oy Rivoli aż do obiadu w Waldorfie, wszyst­
kie zdarzenia były naprzód zapisane? Wszyst­
k i e ? . . .

Helena nie spuściła oozu przed spojrze­
niem, którem podkreślił ostatnie pytanie.

— Wszystkie — powtórzyła z naoiskiem 
stanowozym. — Jestem pewna, ia wszystkie 
były nam potrzebne.

— Cói to będzie na świeoie, kiedy Ewa zo­
stanie filozofem! — zawołał z przestrachem 
Saint-Anna. — To nieszozęśoie!

— Dla kusioiela — tak — rzekła z uśmie- 
ohem — ale szozęśoie dla Adama!... A  teraz, 
„mój siostrzeńcze“—dodała ze światową uprzej­
mością — zaczniemy cię psu<! wszystkie na wy­
ścigi, aby pobyt w  Nowym Jorku wydał oi się 
najprzyjemniejszym, i żebyś nas ogłoaił za naj­
milsze w świeoie kobiety, to nasza cała pró­
żność i ambioya.

Karol Beauohamp nie spuszczał z oka 
rozmawiająoyoh. Usiadł na nboozu i z tajonym 
niepokojem śledził wyraz twarzy Heleny. Ale 
zwolna rysy jego rozpogodziły się zupełnie, 
oozy rozjaśnił blask zadowolenia, i westchnie­
nie ulgi wyrwało się z piersi.

Po rozmowie z Lelem pani Ronald zbli­
żyła się do niego.

— Dlaozego patrzysz na mnie dzisiaj tak 
uważnie?—zapytała, uderzając go wachlarzem 
po ramienia.

—  Ponieważ nigdy bardziej oię nie podzi­
wiałem.

Lekki rnmienieo przemknął po twarzy ko­
biety.

— Masz słuszność — rzekła poważnie.
Gdy nakonieo Helena znalazła się sama

z mężem w powozie, przytuliła się do niego i 
wsunęła w dłoń jego swoją rękę. Henryk przy­
trzymał ją silnym uściskiem. Wtedy mu poło­
żyła głowę na ramienia i przez całą drogę tak 
już pozostała, bez jednego słowa, bezmiernie 
szczęśliwa, z poczuciem głębokiej, prawdziwej 
miłośoi i znpełnego bezpieczeństwa.

Znalazłszy się nakonieo w swoim gabine- 
oie, nie zrzuoająo nawet ponszy, stanęła przed 
obrazem Williama Grey’a i z uozuciem niewy­
powiedzianej radośoi i tryumfu zawołała:

— Uzdrowiona Tytania! Uzdrowiona!

K O N I E C .

Franciszek Orzelski
kandydat notaryalny

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
przeniósł się dnia 25. b. m. do wieczności, przeżywszy lat 41.

W  smutku pogrążona łon a  zaprasza na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie dnia 27-go lutego 1908, o godzinie 8-ciej po po­
łudniu z zakładu na cmentarz miejscowy w Knlparkowie,

Lwów dnia 26 lntego 1908.
„CONGOBDIA“ A. Knrkowski, Lwów ul. Sobieskiego 1. 10.

t
Ludwika z Nowickich Sawicka

ło n a  u rzęd n ika  T o w . aaek.
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 

zasnęła w Pana dnia 27. lntego 1908 r., w 45. roku życia.
W  smutku pogrążony mąż z rodziną zaprasza krewnych, przy­

jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w nie­
dzielę dnia 1. marca 1908, o godzinie 8-ciej po południn z domu ża 
łoby  przy ul. Kopernika L 41 na cmentarz Łyczakowski, do gro­
bowca familijnego.

Lwów, daia 27 lntego 1908.
„CONCOBDIA* A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

S k ład  p łócien  K orczyń sk ich  
Lw ów , H a lic k a  16. P o le c a  kom ­
pletne gotowe w y p ra w y  ólubne, 
w ra z  z  pośc ie lą  od zł. 2 0 0 .

D f i r m n  * Opłatnie rozsyłam bar- 
* J-LŁU d io  interesujące broszur­

ki Dr. Oiosielskiego o miodzie leczni­
czym ! W arto przeozytaó t Ż ą d a jc ie ! 
W yborny rnlód deserowy kuracyjny 
wlazna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzenie wic* em. naucz, w anczany

Przedsiębiorstwo przewozu
I tran sp ortu  m ebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, plac Smolki 3

poleca

Przedsiębiorstwo dowozowe o. k. anstr. kolei państwowyoh —  Spedycye
wszelkiego rodzaju

P A S IE C Z N IK
dobrze i praktycznie obznajomiony w za 
wodzie pszczelniczym, także wykonuje 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po­
sady. Bliższa wiadomość Józef ś m ia ł  
kow skl w  O ltynii.

O t w a r t o
w P a sa tu  M ik o la s e h a  

3 d  M llC 3ź” 3SZxęteJ
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych =  

W idoki natu ry  = podróże  =  Sto  
lice  św iata  —  W yp raw y  nauko­
we =  W ypadki h is to ryczn e  =  
O b ra zy  z postępu o yw iliza cy i —  
Sztuka I nauka =  Ifd. Itd.
=Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 22-go lutego
Wspaniałe widoki górnej Bawaryl

Zamki i jeziora
B aw arskie

W s t ę p  IO  c t .
Otwarte 04 lOte! nao 40 ltitel wieszór.

I7arząd pasieki A. Kraińskiego w Jezin- 
^•rzanach obok Czortkowa wysyła o ka­
żdej porze roku miód przaśny lipcowy1 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. W ysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odszczególnione na 
wielu wystawach, w 6-cio kg. blaszan- 
kack za 6  K o r. 2 0  h., wszystko opła­
tnie. W  ilościach większych w cenie 90 
hal. za litr., starsze dreżej, loco Jezio­
rzany^___________ ’ ________

N asiona w a rz y w  i kwiatów do in 
spektów i gruntów, świeże i w doboro­
wych odmianach, jak również flance sprze­
daje po cenach konkurencyjnych Z aw o ­
dowe biuro  d la sp raw  ogrodo­
w ych , Hetmańska 1. 8.

S kład  w  aptece Zygm unta R uckera  we Lwowie.

4  pary trzewików za  5 Koron
Z powodu zakupna ogromnej ilości na­

stąpiła tak niska cena.
1 p a ra  m ęzkich  — I p a ra  dam ­
skich  trzew ikó w  do sznurow ania
z mocno kołkowanemi podeszwami, dalej
2  p a ry  m odnych trzew ikó w  su­
kiennych z wyszyciem elegancko i cie­

pło wykładane.
Wszystkie 4 pary tylko

5  k o r o n
Przesyłka za zaliczką pocztową

E k sp o rt trzew ikó w  
D. K e ss le r  K ra k ó w  6 3 /7

Nieodpowiednie przyjmuje napowrót.

T łó m a cze n la  z  po lsk iego  na 
n iem ieck ie  i. z n iem ieck iego  na 
po lsk ie  w yko n u je  zu p ełn ie  do­
k ład n ie  i w ie rn ie  aka d e m ik . A -  
dres w  b iu rze  P iohna.

© @ © @ © @ © © @ © © @
N r. te le fonu  O y rek c y i 157.

Zakład gazowy miejski
we Lwowie

po leca

K O K S
z w ęg li gazow ych

najtańszy i  najlepszy materyał opałowy do kuchen, 
p lecó w  i ce lów  kow alsk ich

po cenie:
100 kg. w drobnej sprzedaży . K. 2'80
przy odbiorze 2 000 kg. włącznie z odstawą

za 100 kg. . , . . „ 2'70
przy odbiorze 5 000 kg. włącznie z odstawą

za 100 kg. . „ 2-50
przy odbiorze 10.00'i1 kg. włącznie z odstawą

za 100 kg. . . „ 2-20
Przy odbiorze, najmniej 150 kg. koksu naraz usku­

tecznia się dostawę do pomieszkań PP. odbiorców miej­
scowych bezpłatna.

Pierwszy targ na nasiona
urządzon y staraniem  kom itetu

C. k. Towarzystwa Gospodarskiego
odbędzie się

2  i 3  m arca b r- w e Lw ow ie w  Pasażu M iko laseha
(była sala Orłowskiego).

stfżar .  
Kom pletne u rządzen ie

d la

do k w oły  10.000 K. dostarcza 
z ułatwieniem zapłaty za pewną poręką.

Edm und B ro d ko w sk l
Lw ów , pl. Halicki 14.

S I

R enty  au s trya ck ie
przeznaczone do konwersyj przyj m u - p 
jem y do ostemplowania bezpłatnie. 
Bównież przyjmujemy zamianę na 
wszelkie inne walory krajowe i zagra­
niczne i  służymy wszelkiemi informa- 
cyami i wskazówkami. Zlecenia z pro 
wincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą 

nie doliczająo prowizyi.
Dom  bankow y  

R O H A T Y N  i U L A M
Lwów, Sykstnska 8.

S uk ienk i, p a lto c ik i d la  pan ienek  
i ch łopczyków  w  w ie lk im  w ybo­

rz e  po leca  najtan ie j 
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  ! 

Lw ów , A ka d em ick a  14.
P rzy jm ę  obowiązek na wsi u księdza, 

lub wdowca, na gospodarstwie i kuchni 
rozumiem się. Łaskawe zgłoszenia pod li­
terami G. G. Lw ów , poste-restante.

NA POST
Moskaliki w piklach, faseczka K. 2.40 
Śledzie zwijane z cebulką „ „ 8.80
B yby odmorskie w auspiku,

kilowa p a c z k a .....................* 1.6U
Śledzie bałtyckie, maryn. znak. , 2 20
W oliwie w puszkach: Sardynki, An- 
chovis, Gonino, Makrele, Marynowany 
łosoś z Kalifornii, Homary, solone śle­
dzie pocztowe i holenderskie mleczaki, 
Wędzone sprotki, biklingi i olbrzy­
mie łososio-śiedzie. — Bryndza, sery 

i codziennie świeże znakomite
M a s ło  d eserow e  I kuchenne

poleca najtaniej handel

St. Markiewicza
Lw ó w , R yn ek .
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Mydła lecznicze 
Bergera

polecone przez pierwsze powagi 
lekarskie. '

K r e m  
glicerynow y, pu­

d ry  i m ydła  
H. K ie lhausera.

B a ls n iu  D r .  B o sy  
t m aść cu d o w n a

z apteki Fragnera.

Dra Schneebergera
CUKIERKI MCHOWE
przeciw chrypce i ka­

szlowi.

Petrol Egger
płyn wzmacniający cebul 

ki włosowe

Wina Maltonowe
firmy 

Syatek i Spółka.

C ours complets de langue franyaise 
B ie ls k a  G aw rońska  Pańska 5. par­
ter.

3 Y » n T r r ń  O  przedpokój, kuchnia 
p U A - U J C )  w parterze pałacu  

F re d ry  7 . z meblami lub bez od lf> 
marca do wynajęcia.

O dm rożen ia  wszelk-ego rodzaju, le ­
czy stanowczo jedyny środek spor« dzo- 
ny podług starych przepisów domowych. 
Maśó i rioła wysyła opłatnie za nade­
słaniem k. 1 .20  lub 2  k . także za za­
liczką. W . fCotulski J ez io rza n y , kc 
ło  Buczacza.

LIOIIAMA
jedynie hygieniczne m y­

dło toaletowe.

Przetwory słodowe Hoffa
ekstrakt, piwo, 

piwo z żelazem, cukierki i ozeko- 
l&da słodowa.

N a p o ro s t  w łosów ,
skuteczne preparatj) 

Pom ada i B ay - Lotion
Dra W ilian Jackson.

Dla
rekonwalescentów

Koniak Planat &  Co. 
Brothers.

A P T E K A

pod s re b rn y m  o r łe m

Zygmunta Ruckera
we Lwowie

poleca

WINA L E C Z N IC Z E
szczególnie odznaczone i polecona przez Komisyę 

krakowskiego Towarzystwa lekarskiego:

Żelaziste, chinowe, chinowo-żelaziste, Bhebarbarum, Kon 
durango, Kondurango p«>pt., Pepton, Pepsin, Kaskara Sa- 
grada, Papayotin, Kola, Somatoza i Mlekofosforan wapna,

Syrop i ziółka przeciw kaszlowi i  chrypce Dra Seeburgera, 
pastylki piersiowe, tabakę mentolową przeciw katarowi, 
maśó kaukazką na odmrożenie, kabzołki i wstrzykiwanie 

z Matico i w. i.

Skład wyrobów toaletowych i  perfum ,
J. Simon, Roger & Gallet, Pinaud, Pay etc.

Przyrządy i  przybory chirurgiczne, gumowe i kauczu
kowe.

Środki uniwersalne i specyficzne wyrobu fabryk 
krajowych i zagranioznyoh.

Woda kolońska  
Nr. 4711

z fabryki
Ferd. Mtilhensa.

Tanningene
nader skuteczny środek 
do farbowania włosów

C *e rn y ‘ego.

Sarga sławny do pie­
lęgnowania zębów
K A LO D O N T.

Crem e Iris
doświadczony prepa­

rat do pielęgnowania 
twarzy.

Tran rybi
z wątroby miętusa

Leberthrau - Bergen,

Sole zdrojowe do kąpieli.
iglicowe z kwasem węglowym, żela- 

ziste, solankowe etc.
O ra W. Sedlitzkiego.

Cukierki Kayzera
jedyny środek przeciw ka­

szlowi, ohrypoe, katarom i za- 
fldgmieniom.

Santal Egger
niezawodny środek w dolegli 

wośoiaoh pęcherza.

S kład  w aptece Zygm unta R uckera  w e Lwowie.

E ZBITEKA
w Neustift koło 

Ołomuńca. 
Wyrób mozaiki w 

szkle, św. Groby, oł­
tarz Bożego Ciała i 
groby z Lourdes zo­
stały przez św. Pa­

ll pieża Leona XIII 
i odznaczone.

Uznania katolicko- 
teologicznej akademii w Petersburgu, nie­
mieckiej misy i w Carogrodzie.

Ilustrowane cenniki franco. ____
* Dostawa pod gwarancyą

k a w a
kilo 75 ot.

„ S y r lu s z ‘%
8-go Maja 1.

Lwów, ul.
2. — pół Na post

S er l i p t a w s k i
uznany w  n ajlep szym  gatunku

u

Piotra Makovickiego
Lipto-Rosenberg (Węgry).

Prosimy zażądaó cennika.

N au czyc ie lka , Niemka władająca do­
skonale językiem polskim, z muzyką, po­
szukuje miejsca na wsi lab w mieś"ie do 
2 lnb 3 panienek. Zgłoszenia pod P . S .
2 4 . post. rest. Lwów.

Pomieszkanie przedpo­
kój, nyża, łazienka, kuchnia, spiżarnia, 
pokój aług, na II  piętrze w kamienicy nl.^
Ochronek 8. z gazowem oświetleniem od 
1. kwietnia 1908 do wynajęcia.

OGŁOSZENIE
Podpisany za rzą d ca  m a sy  k on k u rsow ej  Towarzystwa kra­

jowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, stowarz. zarejestrow. 
z ogranicz, poręką k ra jo w e j fa b r y k i  tk a ck ie j , zawiadamia P. T. 
Członków upadłego Towarzystwa, że uchwałą z dnia 15 lutego 1903 
1. oz. S i/l 126, wezwał go o. k. Sąd krajowy we Lwowie do przed­
łożenia obrachunku dopłat celem sądowego zatwierdzenia.

Otóż podpisany po myśli § 85 ustawy o stow. zarobk. i gosp. 
z dnia 9 kwietnia 1873 nr. 70 Dzup. uprasza tyoh PT. Członków, 
którzy pomimo upomnienia przypadającej na nioh w myśl §. 6 
stat. To warz. kwoty jako dopłaty udziału dotąd nie niśoili, lub 
z powodu zmiany adresu upomnień nie otrzymali — aby dłużną 
w myśl statutu na rzecz masy konkursowej kwotę bezzwłooznie do 
rąk podpisanego zarządoy masy nadesłali.

Dr. Adolf Kohane
i adwokat kraj. we Lwowie, Sykstuska 31.

nawozową)
Mączka Thomasa z gwiazdą
jest najlepszym i najtańszym nawozem , zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatuntu zboża, koniczyny, kartofli, rze­

py, na łąki i pastwiska.
M ączka Thomasa z gwiazdą

działa również szybko i pewnie jak snperfosfat, a przewyższa 
go dłuiszem działaniem, jakotaż wysoką zawartością w apie­

nia i magnezyi, przy o wiele niższej cenie.
M ączka Thomasa z gwiazdą

sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, roz­
puszczalności w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy 

dostarczają jej po oryginalnej cenie.
M ączka Thomasa z gwiazdą

pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną 
jest zawartość i powyższa marka ochronna (gwiazda). 

P r z e s t r z e g a  s ię  p r z e d  z a k n p n e m  to w a r u  p o ś le d n ie js z e g o .

Fabryki Fosfatów Thomasa
Stowarzyszenie carej. z ogr. poręką.

B e rlin  W . 3 5  ul. K arlsb ad  17.
Jen era ln y  rep rezen tan t d la  G a licy ! I B ukow iny

J Ó Z E F  K A R B A C H
L w ó w  — - u . l i c a  T a g - a e l l o z i o f e a  2 3  — L w ó w ,

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. re k lam y

A d o l f a  C l m l a w s k l e g o
w  Wiedniu, V I. ,  G etre idem arkt N r. 13 (Telefon 2432 ).
przyjm uje: przedpłatę i ogłoszenia na wstystkie czasopisma świata ; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, ssyldów, illnstracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

M io d y  inteligentny

JA G  R O N O M
ilkawaler, z wyższemi ztndyamii odpowiednią 
T praktyką w gospodarstwach wzorowo 
| prowadzonych (w Poznaóskiem i Galieyi) 
I zmieniłby dotychczasewą posadę kontro- 
| lora gospodarczego na inną odpowiednią 

posadę w tym  zakresie leoz więcej sa­
modzielną.

|(Łaskawe zgłoszenia ■ podaniem warun­
ków przyjmuje z grzeczności

Kozmuski,
Lwów, Dom techników.

i000008ooooooo 
Prosięta

[dużej ra sy  Y o rk -S h ire  2  do 
3  m iesięczne

1 samiczki po 20 koron, knurki po 30 ko- 
| ron za sztukę sprzedaje za poprzedniem 
I  zamówieniem

Z a rz ą d  d ó b r D ąb ro w a  
poczta Trzciana, koło Rzeszowa.

| eeeseeeeeeeeeseeeee

|| Po cenach
•  redakoyjuyoh ogłoszenia do wszyst- 
9  kich bez wyjątku dzienników,
f  lw ow skich , k rako w sk ich  ,
•  w arszaw skich , w iedeńskich,
9  czesk ich , tranouzklch  ect.,
W  ozasopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagranicsnych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą  na 
w ezelk le  pism a t 

przyjmuj
f

1
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż flansman* Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M afłO W lki, Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukami E. Winiarza.


